
NAST OLATKOW 


MAJA-DZIEŃ 
ZWYCIĘSTWA 

Już po raz trzydziesty dziewiąty obchodzimy Dzień 
Zwycięstwa nad faszyzmem* Na stj\ 4 drukujemy 
wspomnienia uczestników wydarzeń, jakie miafy miej¬ 
sce w ostatnich dniach kwietnia i pierwszych dniach 
maja 1945 roku. 

ftysrjnefr s/eso oletnięgo Fot Jeny Jaworski 

Piotra Zabłockiego 




Już za dwa tygodnie 
konferencja 

rzecznika prasowego rzędu 
z czytelnikami „Świata Młodych" 

- Czy naród ma zaufanie du rządu? - pyta Grażyna ł Małomic, 

- Czy wt-idrc ko sc i i- In c znają stanowisko polityczne niektórych parafii? - to pytanie f listu 
Piotra z Kędzierzyna-Ki 

- Czy szkol.i nią prawo nakładać na uczniów za takie wykroczenia jak spóźnienia* brak 
t*rciy t palenic papierosów,, mandaty pieniężne? - zgłasza swoją wątpliwość Jacek z Tczewa, 

J Suwerenność polega m. in + na tym,, ze naród mn?e zrzeszać stę w organizacje, jakie mu się 
podobają. Czy tak jf^t w Polsce? - psia Lucjan z Dzierżoniowa. 

” może hyc rak, Zć dwoje Ludzi ma taką samą pensję, choć jeden tylko spaceruje soh.it: po 
zakładzie, a drugi osiem godzin poci się przy warsztacie. Czy w ten sposób Polska stanie się 
krajem sprawiedliwości? - zastanawia się nad swoimi obserwacjami Małgorzata z Wrocanki, 

To niektóre pytania z listów uczestników naszej dyskusji pod hasłem ,,Jaka Polska?, którą 
będziemy kontynuować w Riurze Prasowym Rządu. 

Jakie pytanie^ dotyczące interesujących Cip polskich spraw, zadałbyś Ty ministro¬ 
wi Jerzemu Urbanów^ który jeszcze w tym miesiącu zaprosi na konferencję prasową 
przedstawicieli czytelników' naszej gazety. 

Zastanów się, zadaj pytanie, uzasadnij dlaczego właśnie ta sprawa Cię interesuje, 
dodaj kilka żdaii informacji o sobie* Może weźmiesz udział w konferencji osobiście. 

Czekamy na listy* Sprawa pilna. Na kopercie zaznacza konferencja prasowa. 




(CAFJ, Uba Pamięci Narodowej przy Szkole Podsta¬ 
wowej nr 22 im M. Konopnickiej w Białymstoku jest 
jednę z wyróżniających się w woj. białostockim. Jej 
opiekunką jest nauczycielka historii - Pelagia Kuzioła. 
W izbie zgromadzono wiele eksponatów dotyczących 
zmagań t chwały żołnierza polskiego walczącego na 
wszystkich frontach II wojny światowej. Osobną eks¬ 
pozycją są zebrane dokumenty dotyczące życia kpt. 
Władysława Raginisa - bohatera walk spod Wizny, 
Izba Pamięci jest miejscem żywych spotkań z historią, 
tu odbywają się lekcje wychowania obywatelskiego, 
przysposobienia obronnego, przyrzeczenia harcerskie 
i obietnice zuchowe. Częstymi gośćmi są też członko- 
wie ZBoWiD-u i kombatanci fi wojny światowej, (drj 

SZKOLNA IZBA PAMIĘCI 


UWAGA 

członkowie 



Zdobywców 

Oceanów! 



Powtarzamy za kwietnio¬ 
wym „Latającym Holendrem" 
ZADANIA: 

T. Jaki typ ożagfowanla no¬ 
szą trzy największe pływające 
obecnie polskie żaglowce? 

2. W 1957 r. wydarzyła się 
głośna katastrofa żaglowca 


szkofno-handlowego, Podajje- 
go nazwę* 

Odpowiedzi należy wysyłać 
pod adresem: Redakcja „Lata¬ 
jącego Holendra przy Gdań¬ 
skiej TV* ul* Sobótki 15; B0-Z47 
Gdańsk. Na kopercie dopisz¬ 
cie: „Klub Zdobywców Oce¬ 
anów"* 


Kto pomoże? 

Uczniowie bez 
podręczników 

Uczniowi? kla^y V ze Szkoły 
Podstawowej w Sahryniu nie mają 
podręczników do potowy przed¬ 
miotów* W ubiegłym roku brako¬ 
wało im podręczników do klasy 
IV. Drugi rek dzieci nic mają się 
ł czego uczyć. Jeśli kio4 posiada 
nicpoirzebne książki do klasy V, 
niech poratuje uczniów tej szkoły 
kontakiując się najpierw z nimi 
Listownie* 

Oto adres: Szkoła Podstawowa 
w Sahryntu, 22-550 Werbkowice, 
woj. zamojskie. 


f 


tfŁ 






Rok 1960 


j ł Nastąpiły zmiany w podziale administra¬ 
cyjnym kraju. Liczbę gromad z 8122 zmniej¬ 
szono do 6440* 

17 115 rocznicę swego wyzwolenia Warsza¬ 
wa obchodziła niezwykle uroczyście. Miesz¬ 
kańcy slolicy złożyli hołd żołnierzom pol¬ 
skim i radzieckim, którzy polegli w walkach 
o wolność stolicy. 

Stolica liczy dziś około 1115 tysięcy 
mieszkańców (w styczniu 7945 r* około 
162 tysiące osób zamieszkiwało prze¬ 
ważnie w części prawobrzeżno) Warsza* 
wyj. Tereny zabudowane I urządzone na 
sposób wielkomiejski zwiększyły się bli¬ 
sko czterokrotnie w stosunku do 1935 r. 
Liczba odbudowanych i wybudowanych 
izb wynosi 610 tysięcy, 300 tysięcy osób 
mieszka w nowym budownictwie, Mias- 
to ma 30 nowych osiedli. Komunikacja 
miejska - 823 wozy tramwajowi 430 au¬ 
tobusów, 70 trolejbusów (przed wojną 
było 710 tramwajów i 109 autobusów). 
Dla najmłodszych zbudowano 70 żłob¬ 
ków, 1945 przedszkoli, W szkołach pod¬ 
stawowych kszlald się prawie 140 tysięcy 
uczniów, w Średnich ponad 40 tysięcy. 


Czynnych jest 18 teatrów* 12 dumow 
kultury, opera, operetka, FIJharmon a 
Narodowa, zarejestrowanych jest 260 ty¬ 
sięcy radioodbiorników i 44*5 tysiąca to 
le wizo rów. 

20-22 I Obradowało IV Plenum KC PZPR. 
Tematem obrad były zadania partii i państwa 
w dziedzinie postępu technicznego. Plenum 
wezwało instancje i organizacje partyjne, by 
wraz ze związkami zawodowymi, stowarzy¬ 
szeniami Inżynierów i techników oraz admi¬ 
nistracją gospodarczą pobudzały aktywność 
w wake o postęp techniczny i racjonalizację 
produkcji. 

25 I Województwo katowickie zostało od¬ 
znaczone Orderem Budowniczych Polski 
Ludowej. 

3T III W Hawanie między Polską a Kubą 
podpisano pierwszą umowę handlową! płat¬ 
niczą opierającą się na klauzuli największego 
wzajemnego uprzywilejowania, 
a IV Obniżce cen ulegają m,in, następujące 
artykuły: tkaniny wełniane - czesankowe 
i czesanfcowo-zgrzebne, gotowa odzież 
z tych tkanin, obuwie na spodach nieskorza- 
nycb, zegarki na rękę, fam py do radloodbtor 
ników i telewizorów. Podwyższa sic nato¬ 
miast ceny gwoździ, Śrub, kabli, farb, lakie¬ 
rów, pieców metalowych, okuć, kłódek, 
łamp. Wartość obniżki w skali rocznej wy nie- 
sfe 1,4 mld zł., wartość podwyżek około 450 
min zł, 

7 IV Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 


zatwierdzi! budowę wielkiego kombinatu 
wiskozowego w Brzezio koło Włocławka. 

23 |v Oficjalnie uruchomiono telegraficzno- 
telefoniczny kabel pocfmnrskiltolska-Dania. 


Kabel pozwala na łączność tdelonicz 
ną (60 rozmów jednocześnie), telegrafi¬ 
czną oraz ielexową, tączna długość ka¬ 
bla przez wyspę Sornholm wynosi 120 
km. Polsko-duński kabel ma niezwykle 
korzystne położenie geograficzne dla 
tranzytu telekomunikacyjnego Europa 
2achodnia-PoUka-&aikany oraz Europa 
Wschodni a-5kandynawia. 


Td IV komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził budowę mazowieckich Zakła¬ 
dów Rafineryjnych i Petrochemicznych 
w Płocku. Zakłady mają przerabiać rocznie ta 
min ton ropy naftowej dostarczanej rurocią¬ 
giem ze Związku Radzieckiego. 


Z okazji święta 1 Map dokonano pod* 
gumowania wyników pracy brygad ubie¬ 
gających się o tytuł Brygady Pracy Socja¬ 
listycznej. W zainicjowanym w ubiegłym 
roku współzawodnictwie o len tytuł 
uczestniczyło około 2500 brygad, w tym 
około 1700 młodzieżowych. Uzyskanie 


tytułu wymagało spełnienia następLąą- 
cych warunków: uzyskanie dobrych wy¬ 
ników w pracy przez wysokie przekra¬ 
czanie norm, podniesienie wiedzy tech¬ 
nicznej Jub ogólnej przez ukończenie 
dowolnego kursu oraz udział w pracy 
społecznej. 


l.t \ Centralne obchudy tradycyjnego Dnia 
Hutnika zbiegły się z 10 rocznicą rozpoczęcia 
budowy Huty im. Lenina. Zainaugurowała je 
załoga Kombinatu w Nowej Hucie nadzwy¬ 
czajną Konferencją Samorządu Robotnicze¬ 
go. Na obrady konferencji przybył 1 sekretarz 
KC PZPR* W. Gomułka, 


Kardynał Stefan Wyszyński, posiadają¬ 
cy specjalne uprawnienia od Stolicy 
Apostolskiej, wydał 14 V na prośbę bi¬ 
skupa olsztyńskiego Tomasza Wilczyń¬ 
skiego dekret powołujący po 150 latach 
na nowo do życia kapitułę kolegialną 
w Oobnym Mieście (powstała 17 V11341 
r, kapituła została bezprawnie zlikwido¬ 
wana 28IX 1310 r. przez króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma tllh 


^1 s W Ćabrzu odbył się wielki zlot uczestni¬ 
ków młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy zwołany przez KW Związku Młodzieży 


MX]4hsl>une| w Katowicach. Uczennicy 
Zlotu pierwsi w kraju podjęli wezwanie do 
przedterminowego wykonania zadań ostat¬ 
niego roku 5-lałki, 

21V W Warszawskiej Filharmonii Narodowej 
odbył się JWieczór Marii Konopnickiej 1 ' 
otwierający obchody związane z 50 rocznicą 
Śmierci poetki. 


Zarząd Kula Przyjaciół Dzieci im.Kazi¬ 
mierza Jeżewskiego podjął uchwałę 
o utworzeniu specjalnego Funduszu Sty¬ 
pendialnego im. Mani Konopnickiej 
przeznaczonego na pomoc dla młodzie¬ 
ży szkolnej, pozbawionej opieki rodzi¬ 
ców, a szczególnie dla sierot uczących 
się w szkołach podstawowych, ogólno¬ 
kształcących i zawodowych. 


25 V W Kołobrzegu został oiwarty dla 
żeglugi czwarty z kolei port handlowy. 

I VI Minister Obrony Narodowej pawotat na 
stanowisko Szefa Głównego Zarządu Polity¬ 
cznego Wojska Polskiego generała brygady 
Wojciecha Jaruzelskiego. 

27-20 VJ Na Uniwersytecie Jagiellońskim od¬ 
byli się sesja naukowa poświęcona5S0 rocz¬ 
nicy bitwy grunwaldzkiej. 


c,d. na sir. 2 

























































































[inKTEM — 1 _ _ 

_“■ GDYB YM BY Ł RADNYM 

TYLKO DLA SIEBIE? 


i' 1 tu da,-. piuć, *k*>rn pfawtc 
wvręd«f. g J/łf uf r/ikiokjCłP, 
i>!Vi' brud . jn>. Jh-inw j mjicu trj- 
* 11 * 1 )? Iparny Art , st ta rnhią dum- 

\!f ^ tjV ił r i mc, krit mo.>t tę »y IUj 

c|f zmieni*: > Alf* młńdti? A t lu>ga 
mjfny bn * pr,‘\Had ? Cży i tyvh, en 
Utn * * ir , j tj.L Le uniLchodowym 
i tut tu ją radu i wygrzewa ją iię 
w doóoj? f m ma byt praca r* Oj pij 
■ tę pr/v * u ni pr^r-chod/ąte pa* 
ctkoki r Hura, którym i tł >ię znu- 
tlnM i aJ j do tkfcpu, bo pr zywie Ził 
Uwe 

Pnpiinmy j.tk pracuia na*/e ęit 
pedlem* j J c ; - ipoZ) WL/rjfO uwija 
u iię. alf ir r fonych działów mbią 
„nifadf* a gubił. gadają, j kli¬ 
entki, kfarrj ,ur -uę Jo jgiabu- 
m. mmi zrezygnować i kupna* bo 
mc mi ki kio ut hity! Alb" łprzc- 
dawtrym / .Daniu K- Lł/ki". Kiedy 
tylko um tędy przechodzę widzę kif* 


tK7k(: *,Wy i/| im n i f- ■ zię" A yjiJy 
*K /j:f/> do ikJcpu N to ona lam mii, 
bo ki Idiy przy.' icidi! 

Kj#d> iwoj 5 po* jjfnykar/yuupr 
d<i wljinych tchw Oai prrctiez nę 
opłaca. Lepiej tird/ieć w bibliotece 
ni 1 * np. hyi nauczycielem. Wywie i 
vk fta dr/w iub biblii itr ki „Wy ..rŁitn 
tu cebra mc da Ur/fdu Gminy", 
j w r/rt zywiji V| |e\t Mp w iąvicd- 
nim rniailcwku, Ni w „Tol- 

i i", a popriey */kn Ju nj [■> t/nuJ. 

Tych, co tą „na górze" i j -winni 
mieć naJ/ór nad ws^lkimi, wido- 
e/nie ta nic obchodzie Milicjant va- 
nituhodem, którym powinien jeż 
li/k w celach pilnowani) pakiegn u* 
kiego porządku, dzieci swoje Jo 
ł/koły wu/i. Ci, którzy mają dbać, 
abv uc Włi hvlo l.kinie. łą* ale nic na 


twoim miep^u Leptcp tra |C t z rn- 
J/im itednec pr zed [dcwursftm tuj 
ic/Jji py draftach. N* t tak fer^ę 

JiMUJll 

Nie wiem, pak y Izie indziej, alf 

u hm jf i nr4 /mc; / pracy 'L' r ,J 

prmfu bimha. Dorotli io po protlti 
małe krór>Tn niekiedy nic 

chce vie odrabiać lekcji 

K ied v zae/ęio ul* bJat’ chodnik do 
tzkedy, to można była oyi-idjć pn- 
ci i wnika w jak i uli podparci tu Lpa- 
lach i palili papicnnf, Do Jciia d/i- 
siej\/egu chodnik k*t w* gpcawy, 
a jego brak usprawiedliwił uf bra 
kiem materiałów. Z rejjo co wiem, to 
pracę- w takim przedsiębiorstwie juk 
budownictwo powinno Mf zaczynać 
o 7,00 a kończyć o 15,00. Tymcza¬ 
sem jevf zupełnie inaczej. <!Jy idę ze 


ukiAy o M.IÓ - wypinam IuJ/J ■ 
ktńr/y ifclł m rowench t bwi-?«y- 
, .Oleski u 1 km A “ 

a.- Wtl u.-/ł «« * »u«i • ■ kJ,u -'* 

, BijrEM N« r-j' itJ/LiLih-. m. łk> 
oni wczrliuci |*M o-ayruli. > 
ich cmii - ?•» kWy ,J « Jj 
izkidy. Powinni już hyd na mi*|*eu* 

}c%r.ic ^den prrykiad: kola mO- 
|efta domu naprawiali drogf t ale kie¬ 
dy tylko wyjrzabm pr/ez t^kniu t-> 

tkdzkli i grzali się przy o&mku. 

\ wiecie co robi iuazj pcx3ia? Ja 
nie mojer wpybd lutów, bo M 
p f . tu , .cenzurowane", 

^Tiem, że len Ust i uk d - nii»go 
nie dotr/ę- MySticie, te spodziewam 
się czrgoł od nowych radnych.. AK' 
muszę Wam powiedzieć ze mmc ^ 

n,miu niepokoi u sytuacja. Ci ludzie 
me zdają sobie chyba sprawy z lego, 
zc my, młodzi, chcemy aby Polska 
Ludowa kwitła. Przecież my me 
chwytamy teraz za loputy* b<? muii 
my ii? “«>-:• C*» r«csy*iW“ hf 

J/jfuiy iyli jah ludzie pierwotni? r<i 
jest warte zastanowienia. 


TO RÓWNIEŻ 
JEST SPRAWA 


MOJ PLAN 
BYŁBY 
KONKRETNY 

pirnwym plunie miał¬ 
bym budowę Domu Na¬ 
uczy cielą przy s/kote podstawowej 
w Minodze, Jo której w tej chwili 
UL/ęszjL/am. Nł'i nauczyciele mus 73 
dojeżdżać do niej pm 5 km* 7Amą 
muszą ęboj/k na piechotę, ponie¬ 
waż nie kursuje autobus a je/di 
kursuje, ro bardzo nieregularnie. 

(idybym zestal wybrany na Tadne- 
głj, to Jhalbym o irodowisko j o po* 
rządek we wsi Dopilnowałbym, aby 
nikt nie zjniterys/czai Jasów, by by¬ 
ło czyi to i pięknie. Otoczyłbym 
ochroną wszystkie zabytki historycz¬ 
ne, również takie miejsca jak groby 
i pomniki oJur ostatniej wojny. Wy¬ 
remontowałbym leż pozostały po 
dziedzicu Wacławie llorowskim 
w Minodze budynek, który niszcze¬ 
je. a kiedyi był bardzo ładny. 

Wprowadziłbym spotkania 
Z członkami ZEiuWiD dla zaznajom 
mienia młodzieży z historią wojny 
w okolicznych wioskach, Wy bu iło¬ 
wałbym lei w mojej wiosce Barbarce 
sklep, aby mieszkańcy nic musieli 
dojeżdżać do Skały po sól i cukier, 

Zbyszek Ha nar? 


J odu,) / głównych rzeczy, nu 
l.toią zwróciłbym uwagi;, jest 
szerz.^ty vn- rticlii psoudokaratt?. 
fi pseudakaralc, gdyż tego, 
en r «j<; dzieje, ntt* moim inaczej 
na/wai. Głównym ogniskiem 
IKKT w Warszawie, nauczającym 
tej walki jo i ;( „Stadion", już sam 
jego sekroLiri.il znajduje si<; w ta¬ 
kim miejscu, że aby bezpiecznie 
chodzić tam wieczorem, trzeba 
mteć co najmniej bryzowy pas* 
A gdzie go zdobyć? W halach tre¬ 
ningowych. A gdzie le hale i 
W rozpadających się budynkach 
na Pradze Płd. Barrfzo wątpię, czy 
ł obskurnych hal w zakazanych 
miejscach wyjdą szlachetni ryce¬ 
rze dobra, którzy będą używać 
swych umiejętności jedynie 
w obronie własnej łub innych. 
Znacznie bardziej prawdopodob¬ 
ne jest* że przybędzie nam ludzi, 
którzy po kilku miesiącach prze¬ 
rwą treningi, aby tym, czego się 
nauczyli, szpanować na podwór¬ 
kach, bądź też stać postrach 
wśród slabsryck 

W związku z tym mam kilka 
pytań: 

1. Dlaczego hale treningowe 
lokowane są w miejscach z fatal¬ 
nym dojazdem, złą reputacją, 
a nade wszystko daleko od cen¬ 
trum (wspomniana Praga Pld., 
Olsrynka Grochowska, Okopo- 
. wa, Stegny i innej? 


2. Dlaczego na instruktorów 

angażowani są w przeważającej 

większości ludzie, znający wyłą¬ 
cznie technikę walki, nie potrafią¬ 
cy natomiast przekazać młodzie¬ 
ży filozofii, niezbędnej podczas 
nauczania waik wschodnich? 

S, Dlaczego uprawiane są 
przeważnie agresywne style kara¬ 
te? Nie chodzi mi lo o technikę 
walki, aie o zmiany w psychice, 
które wywołuje uprawianie tych 
stylów. Na własne oczy widzia¬ 
łem, jak kilku moich kolegów, 
którzy zapisali się na styl kyoku- 
shinaki, już po paru tygodniach 
stało się grupą pewnych siebie, 
zaczepnych, wulgarnych mło¬ 
dzieńców, gotowych bić stęż każ¬ 
dym o byle co. 

Czy nie można by raczej rozpo¬ 
wszechnić stylów defensywnych, 
np. aikido czy shotokan?To ostat¬ 
nie nie uczy w prawdzie wyłącznie 
obrony, lecz na treningach znacz^ 
nie większy nacisk kładzie się na 
opanowanie techniki wykonywa¬ 
nia ciosu, niż na uszkodzenie 
przeciwnika. Sądzę, ze takie style 
dałyby ćwiczącym pewność, że 
potrafią się przed każdym obro¬ 


nić, miast pewności, że mogą na 
każdego napaść ł go pobić- Moż¬ 
na by również szerzej rozpropa¬ 
gować jiu-jitsu. Tak jest, łączące 
technikę l głębokim podłożem 
filozoficznym jiu-ji!$u, a nie sport 
(co prawda nieco mniej brutalny), 
w którym jedynym celem jest po¬ 
konanie przeciwnika - czyli judo. 

4. Dlaczego trenującym nie za- 
pewni się odpowiedniego bez¬ 
pieczeństwa? Mogę tu przytoczyć 
przykład. Jeden z moich znajo¬ 
mych trenuje zapasy. Powiedział 
mi kiedyś po powrocie z zajęć; - 
Wiesz, u nas jednego wywieziono 
z kręgosłupem pękniętym na 
dwoje. Po prostu ktoś rzucił go na 
matę. Komentarz zbyteczny. 

Podsumowując: Dlaczego dzi¬ 
siaj, gdy wschodnie sporty obro¬ 
nne (?) przeżywają okres tak wiel¬ 
kiej popularności, nikt poważnie 
nie zainteresuje się tym, co się 
ćwiczy, gdzie się ćwiczy, i jak się 
ćwiczy? Myślę, że rady narodowe 
powinny się zająć tym pro* 
blernem. 

Maciek Dusza z Warszawy 




Dokonałam 
właściwego wyboru 


2 bh/j się pofA składania po¬ 
dań do szkół średnich* egzami¬ 
nów. wyboru prryiz/ogo rawo- 
Jlj Ja mam to już u sobą. Tęcz 
chc.alabym, aby mój Ust po* 
mógł innym w wyborze szkoły, 
a rym s.irnyin zawodu. V*i ubie¬ 
głym roku miałam takie proble¬ 
my jaki o mo/e obecnie mają 
niektórzy ósmoklasiści* a?e 
uporałam sfę z nimi, //iedzto- 
łam, ze mc jestem prymusem 
i [akio szkoły/a k licea i techni ka 
mają dl* mnie za wysokie 
progi. 

Wybrałam więc szkołę zawo¬ 
dową o kierunku fryzjerskim, 
ponieważ ten zawód najbar¬ 
dziej mi odpowiadał* Jestem 
bardzo zadowolona, żó doko¬ 
nałam takiego właśnie wyboru* 
W mojej obecnej szkole czuję 
się dobrze, z nauką nie mam 
większych problemów. Nau¬ 
czyciele są dobrzy i wyrozumia¬ 
li. Na praktykę również chodzę 
bardzo chętnie* Nie wstydzę 
się, gdy spotkam ko leżankę czy 
kolegę, u których na rękawie 
widnieje tarcza średniej" szkoły, 
a u mnie tylko zawodowej, po¬ 
nieważ uważam, że każdy do¬ 
brze wyuczony zawód jest po¬ 
trzebny. 

Może niejednego z moich ró¬ 
wieśników poniosły wygóro¬ 
wane ambicje, lub rodzice wy¬ 
brali za niego szkolę. Być może 
teraz żałuję swojej decyzji. Dla¬ 
tego radzę moim młodszym ko¬ 
legom dobrze się zastanowić 
zanim zdecydują ostatecznie co 
chcieliby robić w przyszłości. 

Kasia 

Zaloty 
w złym stylu 

Piszę ten list wsprawie, która 
bardzo mnie denerwuje. Cho¬ 
dzi o zachowanie chłopców 
wobec dziewcząt. Często widzę 
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moinośo. 

a takie pnyn^^ ( Z** 
Potraw. Ponadto [ Mt! . ' 
koiny. unikam w,T 

aws m ttieswojed ŁJl ." 

ramsiędoUadniap^ * 
Moi kolęd/y nia ^ 
zrozumieć. Skupiaj, 
bie grono fariatykówKt,^ 
caty czas stać po ich 
chocby nawal v.6re* 
IMaśnie dlatego nasze ci -. 

te konflikty koń chrapa 
ciej ogólnokłasD>vą 
w której ostatecznie »Wt 
sam. Ich gniew dodrJ.j«- 
podsyce moja nie^eznęt 
i samowystarczalność W*ią 

że nie mogą mi zasziodi^M- 
mo to podczas ryth dąjłyci 
nieporozumień coraz 
mam sil, aby wa-ezyć 
nam sięzastananiaćcry łstr #- 
je prawdziwa przyjaźń. 
bym uwierzyć że iscr^e nj- 
prawdę,. 

SimOfry 


:.d. zo sir, 1 


Na W/gcffii Wawelskim w Krakowie 
Ił VI y Uóp sarkofagu Władysława Ja¬ 
giełły zapłonął znicz, który izUłeta kra¬ 
kowskich harcerzy zaniesie na pola 
Grunwaldu !ym samym szlakiem, jakim 
przed 550 lary król podążał na czele 
swych hufców. 


VI z po/hj w Szczecinie na pokładzie 
holownika,, Jantar" wyruszyła w rejs na Spit¬ 
sbergen polska wyprawa naukowa licząca 18 
osób. Wyprawie lowarzyszy 7 -osobowa gru¬ 
pa filmowa. Tegoroczna wyprawa zamyka 
dotychczasowy cykl badań Międzynarodo¬ 
wego Roku Geograficznego. Do zadań fil¬ 
mowców należy wykonanie zdjęć plenero¬ 
wych do filmu „Na białym szlak u" wg noweli 
A_ i C. Cen! kle wżerów. 


Dowództwo Polskiej Marynarki Wo¬ 
jennej postanowiło wycofa? ze służby na 
morzu niszczyciela , r Duzżi ł ' i przekształ¬ 
ci? okręt na muzeum, jF 0Ufza" zostanie 
zacumowana w basenie nf 1 przy skwe¬ 
rze Kościuszki w Gdyni, 


1 ■ Hftada Państwa powzięła uch walę w tpra* 
wfe nadawania orderów i odznaczeń za nie* 


przerwaną i wyróżniającą się pracę w górnic¬ 
twie, hutnictwie J stoczniach. 

W związku z 100 rocznicą urodzin 
wielkiego poety, Jana Kasprowicza, zor¬ 
ganizowano w stolicy Kujaw - Inowroc¬ 
ławiu uroczystości inaugurujące tzw. 
Rok Kasprowlczowskk 


żackim pod Grunwaldem odbył sfę trwa¬ 
jący 17 dni wielki zlol młodzieży, zwany 
Ziołem Grunwaldzkim, 

Rozlegle pola zapełnił ponad 200 -ty- 
sięczny tłum, Do Grunwaldu przybyła 
z Krakowa szlakiem Jagiełły specjalna 
piesza sztafeta harcerska niosąca cztery 
zapalone na Wawelu znicze. 


10 VII Na Górze 5w r Anny u stóp pomnika 
Czynu Powsuiiczego odbyła się inauguracja 
obchodów IDOO-lecia Państwa Polskiego, 
W uroczystości uczestniczyło ponad 100 ty¬ 
sięcy osób, 


Długotrwale i obfite opady w całym 
kraju, a zwłaszcza w Tatrach. Beskidach 
i Karkonoszach spowodowały wezhrame 
wód I powodzie. Od 24 VII do 7 VI [| stan 
alarmowy ogłoszono aż w U wojewódz¬ 
twach. Rada Mfnlslrów podjęła uchwalę 
w sprawie pomocy państwa dla ludności 
dotkniętej klęską powodzi. 

Pierwszy ogólno polonijny Zjazd Ty¬ 
siąclecia rozpoczął zbiórkę 100 tysięcy 
dolarów na pierwszą 1000-latkę na Zie¬ 
miach Zachodnich. Polonia Afrykańska 
postanowiła zbudować szkolę Tysiącle¬ 
cia w Łagowie lub. 

Dla uczczenia 5S0 rocznicy zwycięs¬ 
twa oręża polskiego nad Zakonem Kny- 


1 ,x Roipoo^t Si, w „( ym traj 
szkolny. 


u nowy rok 


V, roku szkolnym 1%0/fel w 20 tysią¬ 
cach szkól podsiawoivych I średnich bę- 
(Izie «<; uczyć ponorl 6 milionów 
uczniów. 7b2 procent absolwentów 
izkol podstawowych uczy si ę ó a ) C j 
w szkołach {rednicli (przed wojna zalej- 
wio 14 procent). 


r>a Polskę odbył się w Gdańsku zja 
TO żyjących jeszcze uczestników 
Westerplatte. 

n K K Obradowało VI Plenum KC 

temat rolnictwa. Główną sprawą b' 
dacja deficytu zbóż I pasz, usunięci* 
porcji między rozwojem produkcji Ż 
nej a pozostającą w tyle produkcją 
I v Rozpoczęła się w No wym Jorku 
zwyczajna Zgromadzenia Ogólnej 


«* 


DCIIAj 


ipa 


ralnej na sesji wygłosił przemówienie prze- 
“ 0 B d . n ^ ł 7 delegacji polskiej, I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka. Na tej sesji Polska 
przedstawiła kolejny projekt rozbrojeniowy, 
Uw. plan Gomułki* ł 

J ’ 11V w Moskwie podpisano porozumienie 
W sprawie zwieszenia dostaw gazu natural¬ 
nego z ZSRR do Polski. 

1*‘ Zjednoczonych £i- 

JS-i Hi. t kie w>woione do ^ 

) * ™ 15 . XSI ponownie korzystać 
auzuli na (większego uprzywilejowania, 

Do 1957 r,, ^ zwłaszcza w latjrh 

5 SSSS'-*j,«i»irS 

niewielkie. Główna ,u "7 b Y r K 

nltjcie przez Stanv 4 S, zS^' f ' ą by 0 co, ‘ 
pniu i %1 ; tJ Yi^nocone w sie,. 

upfiywilcjowania PooJ IU J w, * bj »80 

W wyniku przyznani^ T** ° d ’ 957 r - 
nowych kr P c^i wi ° '^“gotermi. 

'Olnych u zlotówk^nr n3dtłTict 
ie Stanów Zjednoczon !( >war ow 

W iŁ|““eeo— aCCn,e ^ 

-“'Ł. wSsis'»;•»U, 

^njerybński Import z PRiTtó^ sl * 

“safa^sFs 


czn)in moilrwośd wprowadrenia na ry¬ 
nek amerykański ponad 100 nowychpo- 
^ycji (dotychczas większość puli ekspor¬ 
towej sTanonily produkty mięsne, zwła- 
WCza szynki w puszkach). 

2 Ml Powołany został Komitet do spraw R^dia 
i Telewizji „Polskie Radio I Telewizja J * 

J ^lł Przekazano do użytku nową wielką 
inwestycję - Cementownię „Chełm 

3 - |J W dniu święta górniczego nastąpiło 
uruchomienie wielkiej kopalni odkrywko¬ 
wej siarki w Piasecznie i pierwszej części 
kombinatu chemicznego w Makówie wcho 
dzących w skład nowego okręgu przemysło¬ 
wego - Tarnobrzeskiego Zagłębia Siarko- 
*ego. 

6 xn °dbyl się Powszechny Spis Ludności. 
Polska Jiczyb 29 776 tysięcy mieszkańców. 
^ miastach mieszkało +8 r 4 proc. ludności, ru 
wsi 51,6 proc* 

1^ Polski przemysł węgIowy po raz pierw- 
J?y w swojej historii przekroczył wydobycie 
0 min lon węgła kamiennego w roku, 

' ! ^ Posiał wy kona ny pierw szy plan 5-leEm- 
Globalna warlość przemysłu uspol^czniooe- 
0 proc. w porównaniu do 
r - Qyfi w tym zakresie wykonano plan 
W proc* Globalna produkcja rolnicza 
^ ir Qsla o 20,2 proc, w porównaniu do 1955 r * 
n ° A wykonanie planu w 

chód narodowy zwiększył się o około 40 

cenrf”* przewidywały 4ć pro- 























Spotkania 


Wcz 

Spójrz na 2C^rck, Która godzin,if 

|uż ^ !Łlf Dobrze, Pomyci Co robiłeś 

o 't'i porze wczoraj* Czy umiesz sobie 
przypomnieć dokładnie ten właśnie 
momentr Może niezupełnie. Może tyl¬ 
ko w przybliżeniu. A przecież to twoja 
własna historia, która w marszu wstecz 
zaczyna <dę właśnie wczoraj. 

Wczoraj był poniedziałek* siodnn 
majj, sto dwudziesty ósmy dzień roku. 
Sionce wzeszło o godzinie trzeciej 
pięćdziesiąt cztery* zaszło o dziewięt¬ 
nastej dwanaście. Imieniny obchodzi¬ 
li: Clzcla. Ludmiła i Reginald. Osiem¬ 
dziesiąt trzy lata temu urodził się Gary 
Cooper, wybitny amery kański aktor fil* 
mowy, pamiętny szeryf * e znakomite¬ 
go westernu . f W samo południe”. Uro¬ 
dzeni pod znakiem Byka są spokojni 
Cierpliwi* uczynni, doceniają dobra 
fnaierijino, są konkretni; to bardzo 
dobrzy pracownicy, aktywni, z inicjaty¬ 
wą; w miłości zachłanni i zazdrośni. 
Zwykle przez cale życie towarzyszy By¬ 
kom pomyślność. Najkorzystniejszą 
dla Byków porą roku jest wiosna. Czy 
taki był Gary Cooper, nic wiem. Czy 


oraj 

wiosna była dla niego korzystna, (rud¬ 
no powiedzieć jednoznacznie: urodzi! 
SI Ó i umarł w maju. 

Ale zostawmy tę kartkę z kalendarza. 
Historia, szczególnie ta iwoj.i, rozpo- 
częta rwo im wczoraj, nie trafiła jeszcze 
do kalendarzowej literatury. Czy jed¬ 
nak twoje wczoraj było bez znaczenia/ 

Tomek, przeczytawszy to pytanie, 
odpowiedział bez zastanowienia: Si¬ 
nusoida przesadziła mnie na matmie, 
bośmy kłócili się z Michałem o wynik 
niedzielnego meczu; / polaka upiekło 
mi s, ę- bo pogrom został przerwany 
dzwonkiem o jeden numer w dzienni¬ 
ku przed moim; nasza klasa objęła 
dyżur i musiałem po lekcjach sprzątać 
korytarze; nie obejrzałem „Zwierzyń¬ 
ca , bo musiałem stać w kolejce u rzeź- 
nika. przyszła paczka od wujka, ale dJa 
mnie była tylko guma do żucia. Więc 
czy to moje wczoraj nu jakieś znacze¬ 
nie/ - zakończył pytaniem Tomek. 

Ale co w [3 rzytoczonych przez ciebie 
faktach zależało od twoich własnych 
dec y^ji, wyborów, starań l Czym ty sam 
zbudowałeś swoje wczoraj - pierwsze 


i ostatnie ogmwo twojej historii? 
Pierwsze bo ttd niego, licząc wstecz, 
się una zaczyna; ostatnio ho na nim. 
przed tefainiep/ym dziś, się kuńczy- 
twoje wczoraj,.. 

,Juz nie dziv f wszystko przecież po¬ 
zostało tam, gdzie nasze wczoraj tylko 
jeszcze (rwa. Zbyt dobrze ssiem, ze juz 
nie dziś. Nagie lak nam wszystko po¬ 
krzyżował Iris, Próżno by ktoś z nas 
che ial /mienie cos. T o juz me dziś. choc 
nagle tak. Przyjdą dni i znów bez tych 
slow trzeba żyć, Najważniejsze z nich 
brzmiało wciąż ,iz dn dziś. Lec/ nie 
dziś, choć do wczoraj hylo pięknie lak. 
Uciec więc jak z klatki ptak chciałbym 
Um, gdzie wczoraj trwa,” 

Nas/e wczoraj... Tak zapisane, gdy 
słuchałem po raz któryś/ koteiprzebo¬ 
ju nad przebojami - ,,Yesferday' czyli 
właśnie ,,Wczoraj" Lennona i McCart- 
neya - śpiewanego wciąż przez Beatle¬ 
sów, którzy sami przeszli już przecież 
do historii. A ze waga znaczeń jest 
w tym tekście Inna niż w obrazie Torn- 
kowego wczoraj... Cóż, znaczenia te 
narastają stopniowo, stopniowo two¬ 
rzymy je sami. I nie wiem, czy nie jest 
zresztą o nie la lwiej od momentu, kie¬ 
dy potrafimy o tym wczoraj powie¬ 
dzieć, że było nasze, nie tylko moje. 

A i w tym wspólnym wczoraj kryją się 
różne znaczenia. Również w tym naj¬ 
bardziej wspólnym - nas r wszystkich 
Polakow. Majowe kartki z kalendarza 
pozwalają chyba najlepiej to dostrzec. 
Pierwszy, trzeci, dziewiąty maja... Ite 


rożnych nastrojów, wspomnień, zna¬ 
czeń dia każdego z rus... Jak różnie 
możn i na nic spojrzeć jak wiele falezy 
od przewodnika, ktury poprowadzi nas 
pfzez te hislur>c/m< dni przez zycń r 
Ho historii od teraźniejszości nie muz 
na do koikj rozd/ielit Choć pierw *,/3 
jest juz zamknięta, jakby martwa, oży¬ 
wia !ę drugą, i tak historia kształtuje 
teraźniejszość. A druga swym spojrze¬ 
niem - choć wydaje się to niemal nie- 
moźJiwe - ma wptyw nj tę pierw'■/ą. 
j tak teraźniejszość odczytuje swą his¬ 
torię, 

Tomek spojrzał na mnie rozbrajają¬ 
cym wzrokiem: znowu trujesz - spoj¬ 
rzenie było na tyle wymowne, że nie 
potrzebował użyć słów Potrafiłem jed¬ 
nak przywołać na zakończenie jeszcze 
raz jego uwagę; wiesz koga za swoich 
życiowych przewodników wybrała 
twoja koleżanka Anna ze Szczecina; 
posłuchaj: 

„Mam czterech przyjaciół. Myślę, ze 
mogę tak o nich powiedzieć. Są prz> 
mnie od kilku łat i jeszcze nigdy mnie 
nie zawiedli. Pomagają mi w najtrud¬ 
niejszych chwilach, dzięki nim patrzę 
na Życie realnie i - w przeciwieństwie 
do moich koleżanek - nie wpadam 
w czarną rozpacz np. przy dwói z rnah 
matyki. Nie oznacza (o jednak, że lek¬ 
ceważę szkolę, nie. Pu prostu nie chcę. 
by byia ona jedyną treścią mojego ży¬ 
cia, Chcę jego częsc przeznaczyć dla 
nich, 

2 chy nie było nieporozumień: oni to 


jeden / czołowych angielskich zespo¬ 
łów rockowych. Może te wyznamj 
brzmi i Ter 1 / trochę głupio, .de trudno, 
tal* jest. Kiedy słucham niektórych ich 
nagrań m.tm ochotę płakać 1 krzyczeć 
ze szczęścia, że cos takiego w ogóle 
istnieje. 

To właśnie oni nauczyli mnie patrzeć 
na życie takie od strony innych łudzi 
W jednym z utwurow wyłączują instru¬ 
menty, wokalista przestaje śpiewać 
t w ciszy słychać ty lko narastający chor 
glosow publiczności. Co też oni muszą 
w tej chwili czuć? W tym momencie 
zawsze Ogarnia mnie wzruszenie. 
1 dzięki temu jestem bardziej wyczulo¬ 
na na wychwytywanie uczuć innych 
ludzi. 

Od jakiegoś czasu zastanawiam się 
nad sensem zvcia. Doszłam do wnio¬ 
sku, że ma ono sens, gdy z robi się coś, 
co będzie ważne dla ludzi. Moi przyja¬ 
ciele spełnili ten warunek. A jał" 

A tył - zapytał mnie nagle Tomek 
» włączył magnetolon ze swym ulubio¬ 
ny m nagraniem. Krzyk wypełnił pokuj: 

.Obcy jes* dla mnie ten Świat, ludzie na 
nim obcy też. Nię mam zbyt wielu lat, 
czego ty ode mnie chceszf" 

Właśnie, lego ważne wczoraj przy¬ 
jdzie pewnie dopiero prfro. Albo nawet 
pojutrze. 



Tajernniczy samotnik z puszczy (2j 




Vnr 6 j samouiy żywot niedźwiedzic brunatne 
u przerywają na krótko na przełomie maja i czer- 
^Atiedy Łączą się w pary, Polem przez całe lat # o 
1 gro mad 7 ^ zapasy tłuszczu na zimę. Jedzą 

dużo i szybko przybierają na wadze, Z na- 
pierwszych chłodów rozpoczynają po- 
domu na zimę - gawry. Musi to być 
,t *cbe l dobrze osłonięte od wiatrów miejsce na 
t k° c zu l gdzie nikt nie będzie przeszkadzał. Są to 
Poważnie wykroty, gęste krzaki i doły, dziuple 
srztw. W ostateczności, z braku odpowiedniego 
. ^ kopią sobie norę. W celu podniesic- 
komfortu znoszą Tam przeróżne gałęzie, paiy- 
7J*W traw, mech i tym materiałem uszczelniają 
T^ytłomu, Samice zaś moszczą Lam wygodne, 
^fpłe gniazdo. Listopad jest miesiącem kiedy 
^f&rnc niedźwiedzice zagrzebują się w barłogu, 
układają się do snu na początku grudnia, 
hienie sśp w gawrze bywa poprzedzone dość 
010 °li wym ceremoniałem: niedźwiedź krąży 
^tucznej odległości dookoła barłogu, by nagle 
fżaymi susami zbliżać się do niego lub z pewnej 
Pr/a ^ i c 6 01 *d$ka czołgać się doń... tyłem. 
^ 'y o podobnie takie zachowanie ma zmylić po- 
Talliego przeciwnika i zapewnić lepsze zama- 
snic domu. Na przełomie grudnia i stycznia 
5™** 03 młode. Samica rodzi 1-2, 

i !*" adM ’ ilCpC "^-wiadld. wici- 
miłych Iwołt. Po Wodzeniu matka trzyma 

23E * /U,IW - Otrzymuje je 
a Mmi. 0 obecnofci dz, tci {wi3d Jko rozko . 

«■>( mruczenie syiych maleństw. Na „twarzy" 
“*!*i maluje się wtedy wyraz niewymownego 


szczęścia i zadowolenia. Dba o swoje dzieci 
z ogromną czułością i troskliwością- Jest bardzo 
cierpliwa i delikatna. Wylizuje je, karmi, masuje 
im brzuszki, usuwa odchody. Małe rosną bardzo 
szybko, W wieku 2-3 miesięcy potrafią już cho¬ 
dzić i stawać na tylnych łapach. Zaczynają wtedy 
rozłazić się po całej gawrze, Matka niedźwiedzica 
co jakiś czas przygarnia do siebie łapą zbyt śmiałe¬ 
go wędrownika, W niedługim czasie u niedźwiad¬ 
ków rozwija się fantastyczny węch i bardzo dobry 
słuch. Stają się wtedy prawdziwym utrapieniem - 
ciągłe by jadły, ciągle są głodne. Między karmie¬ 
niami ssą swoje łapy lub ucho braciszka czy sios¬ 
trzyczki, 

■ 

Z nadejściem wiosny matka wyprowadza pod- 
rośniętc nieco maluchy na powietrze. Na początku 
są bardzo ostrożne 1 nie odstępują niedźwiedzicy 
na krok, Z czasem, gdy oswoją się z najbliższą 
okolicą, stają się tak rozbrykane i odważne, żc 
biedna matka nie może się spokojnie najeść. Bez 
przerwy musi je przywoływać do siebie, a nawet 
karać klapsami za brak dyscypliny. M iśid włażą na 
drzewa* ganiają się, tarmoszą za futro,.. 

Głodny czy rozzłoszczony niedźwiadek nic pisz¬ 
czy ani nie skomli jak inne malc zwierzęta, lecz 
domaga się swoich praw stanowczym, głośnym 
jakby beczeniem, w którym fest tyle żalu i smutku, 
jakby na biedaka spadły wszystkie nieszczęścia 
jakie możemy sobie wyobrazić, Nikt meiest wsta- 
nie wytrzymać tych skarg i lamentów, więc wszys¬ 
tkie problemy są szybko rozwiązywane przez nie¬ 


dźwiedzicę, Obserwacja zabaw małych niedźwiad¬ 
ków dostarcza wielu rnczapomnianych wrażeń. Są 
to małe diabełki, bardzo ruchliwe, skoczne i zwin¬ 
ne. Wszędzie ich pełno. Łażą po drzewach* skaczą 
na siebie. Zapasy w ich wykonaniu wygląda ją dość 
brutalnie, ale one nie robią sobie krzywdy, 

W tym okresie samica ma bardzo dużo zajęć. 
Uczy dzieci jak zdobywać pokarm, co się je, czego 
nie. Nad wodą prowadzi zajęcia z pływania. Sama 
wchodzi do wody i wola je do siebie. Na początku 
stremowane i przestraszone trzymają się blisko 
matki, po chwili żadna silą nie wypędzi ich na 
brzeg. Gonitwom 1 przepychankom nic ma końca. 
Małe uspokajają się dopiero po nakarmieniu. Ra¬ 
zem z nimi zasypia także bardzo zmęczona nie¬ 
dźwiedzica,.. 

Lato i jesień upływa niedźwiadkom na zaba¬ 
wach 1 harcach. Zimują razem z matką w gawrze. 
Następnej wiosny muszą rozpocząć samodzielne 
życic. Niedźwiedzica dość brutalnie rozstaje się ze 
swoimi, prawie półtorarocznymi dziećmi - po 
prostu rozpędza je na cztery wiatry! Młode jeszcze 
przez kiłka dni trzymają się razem. Polem rozcho¬ 
dzą się każde w swoją stronę, by wieść normalne, 
spokojne życie pełne niespodzianek i przygód 
czekających na młode niedoświadczone zwierzęta. 
Samice w wieku 3 i pół, a samce 4 lal są w pełni 
dorosłymi, dojrzałymi niedźwiedziami - prawdzi¬ 
wymi królami naszych lasów, 

WOJCIECH CICHASISKI 
Fot. archiwum 


PRZYJAŹŃ 
I TOLERANCJA 



Z1 listów c3o Towarzystwa 
Wiedzy Poszukiwanej 


Ludziom potrzeba przyjaźni. Nie 
ma chyba człowieka, który by jej nie 
pragnął. Owszem, można mówić, 
że się w nią nie wierzy, że przyjaźń 
wymyślili naiwni literaci i że bez 
przyjaźni można sobie życiu ułożyć 
wcale nieźle. Może. Ale mimo to 
upieram się przy swoim: 

Ludzie nie wierzą w przyjaźń, ale 
jej potrzebują. 

Smutne tylko, ie mało kto pró¬ 
buje jej szukać Czasem nawet sam 
ją odtrąca, I wiem, co myśli wię- 
1 kszosć tych biednych, wzgardzo¬ 
nych przez świat. Wiem, bo i ja tak 
często myślałam, dopóki nie zde¬ 
rzyłam się z tą samą myślą nielubia- 
rrej przeze mnie osoby. Ta osoba 
śmiała się, gdy drugiemu podwinę¬ 
ła się noga, była fałszywa i słodka 
jak cukierek. W przypływie żalu, 
bezsilności i gniewu wyrzuciła 
z siebie,że niecierpi podłych ludzi, 
że nikt jej naprawdę nie zna, że 
wszyscy ONJ są tacy chamscy, że 
ONA jest za wrażliwa, że chciałaby 
być na bezludnej wyspie itd, 
W pierwszej chwili osłupiałam i nie 
wiedziałam co powiedzieć. Dopie¬ 
ro później nasunęły się refleksje, że 

nic tylko my, ale setki innych 
„zrozpaczonych 1 ’ ociera się o sie¬ 
bie, przeklinając w myślach wszyst¬ 
ko i wszystkich. 

Czy naprawdę juz nic się w tej 
sprawie nie da zrobić? Czy nadal 


będziemy szukać przy jaciół po ca¬ 
łym święcie, nie wiedząc, że żyją 
w tej samej klatce! Zabawmy się 
w „Co z tym fantem zrobić!” i roz¬ 
wiążmy problem albo chociaż spró¬ 
bujmy go rozwiązać. 

Nie zapominajmy o tolerancji. 
Rzadko się ją wspomina, a jest 10 
przecież jeden z głównych filarów 
przyjaźni. Wszyscy jesteśmy słabi, 
pełni wad, daleko nam do ideałów. 

Tolerancja jest tą rzeczą, która 
pozwala zrozumieć I przebaczać. 

Uważam, że powinniśmy być to¬ 
lerancyjni dla każdego. Zawsze. 

Wiele rary zachowałam się w sto- 
sunku do mej przyjaciółki nie fair 
i gorąco jej dziękuję, że puściła to 
w niepamięć, że zrozumiała, że po¬ 
wiedziała: ,.nie ma sprawy!/'. 

Gdyby nie tolerancja, przyjaźń 
(miłość zresztą tez) mc miałaby 
szans na przetrwanie. 

Tolerujmy więc słabostki i wady 
innych, swoje ostro tępmy. Jesteś¬ 
my przecież kowalami swego losu 
i charakteru. 

Czas t o tym wspomnieć przy 
podsumowaniu wszystkich twier¬ 
dzeń, wątpliwości i pytań. 

Iwona 

List i wony otwiera naszą dyskusję 
o przyjaźni i miłości, toczącą się 
w ramach II wiosenne] sesji Towa¬ 
rzystwa Wiedzy Poszukiwanej, Kto 
następny? 


TYSIĘCZNA „CARINA" 

ZE SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI JACHTOWtj 

im, Leonida Teligi 


W pierwszej po łowne kwietnia 
w Szczecińskiej Stoczni Jach¬ 
towej im. Leonida Teligi zbudowano 
tysięczny kadłub jachtu typu „Carina" 
(czyi. Karina), Trzeba wyjaśnić, że 
niezmiernie rzadko udaje się siocz- 
‘ niom wybudować taką liczbę jachtów 
jednej serii i jest więc to wydarzenie na 
skalę światowy. 

Ten typ jachtu stocznia produkuje 
od 1974 r, Ponad 900,sztuk zostało 
wyeksportowanych do Szwajcarii, Au¬ 
strii, Danii, Szwecji, ZSRR, Berlina 
Zachodniego i RFN. Największą licz¬ 
bę lt Carin” # bo około 500 zakupiła 
RFN. Trzeba dodać, że skonstruował 
tl Carinę ,ł Guenter Thomai z RFN, 
który wyrazi! zgodę na produkcję tych 


jachtów w 1 Szczecinie i.„ jest ich od¬ 
biorcą. 

„Carina" to jednostka przeznaczo¬ 
na do pływania na w odach przy brzeż¬ 
nych, osłoniętych wodach morskich 
i jeziorach. Jej długość wynosi 5,96 m, 
szerokość - 2,11 m, a powierzchnia 
żagli - 16,1 metrów kwadratowych. Jej 
pomieszczenia zapewniają miejsce dla 
czterech osób. Jest 10 typowy jacht 
turystyczny. 

W Polsce jacht ten kosztuje około 
780 tysięcy złotych* zaś dla zagranicz¬ 
nego odbiorcy 3,5 tysiąca dolarów*. 

Tysięczna Jednostka będzie włas¬ 
nością Kopalni Węgla Kamiennego 
im, Gen, Zawadzkiego w Dąbrowic 
Górniczej, (wm) 
















































































Operacja Berlińska 


VA/iosnq 1945 foku Radzieckie Siły 
Zbrojne i działające wro /1 nimi 
Wojsko Polskie znajdowały się CO ki¬ 
lometrów od Berlina. 

Oddziały Armii Amerykańskiej 
dzieliło od slołrcy Niemiec około 100 
- l?0 kilometrów. 

W połowie kwietnia na froncie ra¬ 
dziecko -niemieckim walczyło 214 hit 
lerowskich dywizji (w tym 24 pancer¬ 
ne i 15 zmotoryzowanych! oraz 14 
brygad. Przeciwko wojskom alianc¬ 
kim działałoogółem 60dywizji, w tym 
5 pancernych* 


Przedni skra/ obrony na froncie ra- 
dziocko-nlerniecidm biegł wzdluz Od¬ 
ry i Nysy, Berlina broniły trzy potężne 
pierścienie umocnień 

Operacja Berlińska, kończąca dru¬ 
gą wojnę światową w Europie, roz 
poczęła się 16 kwietnia 7945 roku na 
linii Odry i Nysy Łużyckiej i trwała do 
6 maja 1945 roku. Uczestniczyły 
w niej 1 i 2 Fronty Białoruskie oraz 1 
Front Ukraiński, Wzięły w niej udział 
I E II Armia Wojska Polskiego. 

Na przełomie kwietnia i maja ar¬ 


mia polska liczyło około 400 00U Uj 
d/i p w tym około 200 000 żołnierzy 
w jednostkach bojowych* 3100 dział 
i moździerzy, 500 czolgow i 422 sa 
moloty. 

W bezpośrednich walkach o Berlin 
uczestniczyło 12 000 polskich żoł¬ 
nierzy. (wmj 


Krajobraz berliński w maju 1945 r. po ^ 
walce pod Rekhstagiom 

Fot. archiwum 


- Cztery razy próbowaliśmy forsować 
Odrę. Rzeka była dosłownie czerwona od 
Irwi. Po watkach o Wal Pomorski, o Koło¬ 
brzeg, pułki byty zdziesiątkowane. Na 
miejsce poległych przyszli żołnierze, fcró- 
rzy nawet dobrze strzelać nie umieli. Ros¬ 
janie parli na Berlin. Afy z nimi. Na naukę 
nie było czasu... Mój rozmówca, Henryk 
Kowalczyk był w kwietniu 194B roku żoł¬ 
nierzem w batalionie pontonowa mosto¬ 
wym. w rand/e plutonowego. 

- Odra & tym rejonie osiąga głębokość 
do dziesięciu metrów, a szerokość do 


Woj ma miała się km końcowi... 


dwustu pięćdziesięciu mirów. W do 
Jnym biegu tworzy dwie odnogi, rozdzie¬ 
lone niziną o szerokości około pięciu kilo 
metrów. Ta nizina w pierwszej połowie 
kwietnia 1945 roku znajdowała się pod 
wodą. Jej drugi brzeg uzbrojony był linią 
niezwykle silnych umocnień „ Ta przepra¬ 
wa nie była pierwsza na Odrze. Już w mar 
cu budowaliśmy wspólnie z jednostką ra¬ 



Berlin w maju 1945 r. - hitlerowcy składają broń 


Fot. archiwum 


dziecką drewniany most pod Czeiincm, 
Tam właśnie zginął nasz kutrzysta — sie¬ 
rżant Mieczysław Majchrzak. Była to do¬ 
słownie Syzyfowa praca„ Cośmy zdążyli 
zbudować t to natychmiast niszczyli hitfe - 
rowcy. Sierżant Majchrzak swoim kutrem 
dowoził żywność i budulec na zachodni 
brzeg. Kilkakrotnie ranny kursował po Od¬ 
rze pod ogniem artylerii i pod obstrzałem 
lotnictwa. Aż w czasie któregoś kotejnego 
kursu pocisk artyleryjski uszkodził kuter 
raniąc śmiertelnie jego dowódcę. Nikt nie 
pamięta dokładnej daty, ale mia ło to miej¬ 
sce między D a 11 marca.,* Opowiadam 
o tym dlatego , ponieważ jednemu z ku¬ 
frów nadano imię sierżanta Mieczysława 
Majchrzaka. i terr kufer typu 8MK-70 stoi 
przed Muzeum Wojska Polskiego w War¬ 
szawie, ale wtedy, w roku T945 uczestni¬ 
czył z nami w Operacji Berlińskiej... 

A wracając do mostu pontonowego - 
ciągnie opowieść pan Kowalczyk - frzy- 
krotnie podchodziliśmy do rzeki samo¬ 
chodami z pontonami i trzykrotnie musie¬ 
liśmy się cofać. Nasz dowódca zadecydo¬ 
wał wreszcie, że pojadziemy dwanaście 
kilometrów w górę Odry . Tam zbudujemy 
most i spłyniemy nim do przeprawy. I tak 
zrobiliśmy. Pół dnia budowaliśmy . Spły¬ 
nęliśmy i kończyliśmy jeszcze jego budo¬ 
wę, a już zaczęła się przeprawa. Przeszła 
po nim nasza piechota , Odrzuciła Nie¬ 
mców na lewym brzegu. Walka tam trwa¬ 
łe dosłownie o każdą piędź ziemi Proszę 
sobie wyobrazić płaski, mokry teren po¬ 
przecinany mietioracyjnymi rowami - 
gdzie żołnierz wystawiony jest na kule 
a nie ma możliwości okopania się w tym 
błocie. 


Most przeszliśmy w drugim rzucie za 
piechotą. Następnym naszym etapem był 
Kanał Hohenzollernów. 

Przeprawa za przeprawą, most za mos 
tern... A w okolicy Friesack sami znaleźliś¬ 
my się W okrążeniu ... 


K , samochodów biate k ri 

'?,* aliantów, że jesteśmy sp^J- 
Dowódca wydaje rożka,. 

D . ó „ a przód. Jestem dwunasty^-'- 

£ a znajduję się o kilometr 
Magie widzę przed sobą 09,54 Z’ 
chód robi zwrot o ISO stopni. V/ n T'- 
Do rowu! Po chwili wracam 
s townie Z ognia wyciąga ‘4 


Tpłaszcz. Pocisk tratit w bot 

Jasio Tarka, który je cha! le - 1 . 

Zostałem sam. W kwietniusz^^^'’ 

ciemno. Idę jednak do przodu 
psy. Wychodzę na s kraj lasu. 
zabudowania. Posuwa m sięzj S[D k 
1 w czwartej z kolei zagrodziesły#^" 
mowę* Poznaję g/os! Kapita n Stn?** 
ski, dowódca kompanii szforc^* 
rowcę, jf h 



m 


Melduję swoje przybycie. 
ój samochód spalony. ^ 


Fragment pomnika na cmentarzu woj¬ 
skowym w Siekierkach 

Fot- W. Mroczek 

Stoimy na leśnym dukcie, a drugim idą 
opancerzone niemieckie jednostki. Z góry 
grzeje alianckie lotnictwo* Wykładamy na 


Na drugt dzień dołączyła d anas u 
na porucznika Kalinowskiego.^/' 

do miejscowości Parey nądrzEten ' 

gdzie znów zbudowaliśmy rńo$1 mT 
tym brzegu pojawiły się /~Jj. 
Ostrzelały nas . Ale na most nie ^ 
Za to raziła nas niemiecka artyj^Y r 
Wojna miała się ku końcowi, fe,* 
pitulował 2 maja. Wkrótce 
nym przez nas moście miały 
wojska radzieckie z ameryk/j-// 
hitlerowcy nie dawali za wygraj EW 
tego maja dosłownie na moich cc:- 
zginął sierżant Antoni Suchy, Niemot, 
pociski miały tak czułe zapąlniki.żtm 
waty się one przy dotknięciu 
ny. A grupa żołnierzy Jeżab włis-i 
w szuwarach. Sierżant Suchy 
fiony odłamkiem w serce... 

Opowieść 5^1 

Wiesława mcm 


Kronika Wojennych Wydarzeń # Prace nadesłane na konkurs pt. „Drogi do Wolności” 



Trzymaj się chłopcze... 


(fragmenty 


P an Edward Boryczko w czasie wojny 
służył w 16 pułku 6 Dywizji Piechoty 
jako zwiadowca - obserwator 120-milJ- 
metrowej baterii moździerzy. 



Cmentarz w Siekierkach, gdzie znajdu- 
ją tlą groby 1971 poległych w czasie 
walk oraz przeprawy na Odrzapolskich 
żołnierzy 

■Fot* W, Mroczek 


Jego pułk za wólkę o Kołobrzeg otrzy¬ 
mał imię „Kołobrzeski", dywizja - imię 
„Pomorska" a pułkowy sztandar udeko¬ 
rowany został Krzyżem Virtutl Mifitari, 

Pod Kołobrzegiem każdy żołnierz 
przeszedł przez piekło ciągnące z morza, 
lądu i powietrza. W walkach tych pułk 
poniósł ogromne straty w ludziach. 
W wyzwolonym już mieście po uzupeł¬ 
nieniu stanu osobowego 16 Kołobrzeski 
Pułk Piechoty wyruszył nad Odrę. Ale 
Pan Boryczko nie pamięta dokładnej da¬ 
ty, kiedy tam dotarli Jago pułk nie brał 
udziału w pierwszym rzucie forsowania 
rzeki, ponieważ „świeże wojsko" nie by¬ 
ło zahartowane w walce. Czekali gotowi 
do niesienia pomocy w razie rozkazu. 

Pan Boryczko z dowódcę zajęli punkt 
obserwacyjny na samym brzegu Odry. 
W wykopanym przez siebie okopie nasz 
rozmówca obsadził lornetę nożycową. 
Przez nfą obserwował przygotowania 
do natarcia, W tym samym dniu naczel¬ 
ny dowódca Wojska Polskiego - gen. 
Rola Żymierski przeprowadzał Inspek¬ 
cję. Przechodząc kolo stanowiska pana 
Boryczki zatrzymał się, wszedł do okopu 
i przez jego iornetę długo obserwował 
pole przyszłej walki* Kiedy odchodził, 
k/epnął pana Edwarda po ramieniu 1 po- 
wiedział- trzymaj się chłopcze - bo pan 
Boryczko był bardzo młody. 

Noce nad Odrą były bardzo zimne. 
Żołnierze mieli letnią bieliznę, drelicho¬ 


we mundury i wytarte płaszcze. Kiedy 
już było ciemno, wyskakiwali z okopów 
I „zabijali" ręce, żeby rozgrzać się cho¬ 
ciaż w ten sposób. 

Nazajutrz rano pan Boryczko przez 
swoją lornetę znowu obserwował przy¬ 
gotowania do forsowania. Łodzie stały 
jeszcze ukryte w szuwarach, ale już peł¬ 
ne żołnierzy. Niemiecka artyleria bez 
przerwy ostrzeliwała „swój" brzeg, żeby 
nie dopuścić do jego zajęcie. Przed ata¬ 
kiem zapalono świece dymne. Gęsty 
dym zasłonił brzeg i rzekę. A kiedy zasło¬ 
na dymna opadła - wojsko było już na 
drugiej stronie Odry. 

Pan Boryczko ze swoim pułkiem prze¬ 
szedł przez rzekę tego samego dnia po 
południu, po moście pontonowym zbu¬ 
dowanym przez saperów. 

Za Odrą jego pułk przyjął bezpośred¬ 
nią walkę w pierwszej linii, I tak posuwa¬ 
li się w ciężkich bojach aż do Berlina. Ale 
przy zdobywaniu centrum stolicy Nie¬ 
miec nie brali udziału, Przeszli przez 
jego przedmieście, przez Kanał Hohen¬ 
zollernów aż do miasta Sandau nad Ła¬ 
bą, gdzie z czwartego na piątego maja 
spotkali się z wojskami amerykańskimi. 
Po dwóch dniach wyruszyli z powrotem, 
Koniec wojny zastał ich w Oranienbur- 
gu. Ogromna radość i dziwne uczucie — 
spokój. Wojnę pan Boryczko skończył 
w randze kaprala. 

Grażyna Zięba 
i Krysia Skwara, ki, VI 
Breń Osuchowski 


Zdarzyło się już po wojnie... 


Tj powiada mój dziadek - Aa toni Martyn o- 

; ws ^>- który byl artykrzysią w 2 Samo- 

™"?. Brygadzie, w 8 Pułku Artylerii Hau- 
bic (kaliber 122), 

Jeż po kapitulacji Niemiec jechaliśmy do 
miejscowości gdzi miała się odbyć defilada 
Las, Cisza. 1 nagle słychać dwa strzały oddane 
przez lekką artylerię. Dowódca zatrzyma! sa¬ 
mochody. Kazał żołnierzom położyć się na 
■ziemi. Po pewnym jednak czasie, kiedy State- 
Jamna się me powtórzyła, pojechaliśmy Kilo- 

?Tj , e> . *P°**SV radziecką kompanię. 
I dowiadujemy * F , że po lasach buszuh jjż- 

“'^fssresŁ 1 * j * -!$ł 

"f* i docbodń ly- Później do wiedzachśmy 

i ' RoIJa ™ c okrążyli wskazane miejsce 
i wzifi, «m do niewoli piętnastu niemieckich 
żołnierzy i dwa działu* 


A myśmy pojechali date}. Triyteą* 00 * 
chorąży Aryniuszkin kazał mnit i 
Jco/ed>c - Afaria nom' Tylk&c^ lUi ^ 

skrzyło wanm i kierować w ktf 

^ jakimś momencie wAfzpsj <ł w * 
dzieckic nadjeżdżające z pr. zedwk. ^ 
my, a jakieś 140 mcrrdH - od ujs rus^Ś 1 ^ 
Jcdw doskonale 

nicmisc/cie „ty^ryjy". / orftfers;l^ J 3 
skichi Ale się na cif JA Bo nie wtdn r, 
tamtymi dwoma jodzie ca Ja 
ofłvorzyJi raki ogień, że oba 
Mieliśmy na re; krzyżówce 
Gdyby nie radzieckie czołgi * a , 
rivi/iby nas, A przedeż by/o 

i?* 

Renata KucbanUl®,, 



Tak właśnie wygięć 
roztopów 


rozlewisko Odry pod siskUrh^U " Q 









































Najpewniej t/ują się Het iści ze wczepu 
pF/y Zbiorczej Szkole Gminnej w Nędzy, 
którymi kieruje pin Zbigniew Murzellk* 
Pewni i w ego znakomitego przygotowania 
muzycznego i repertuaru, sprawdzonego 
podczas koncertem w zakładach pracy. są 
znacznie mniej /denerwowani i spięci od 
innych, 

Tegoroczne Harcerskie Spotkania Artys¬ 
tyczne - Zawiercie '8J zorganizowane przy 
współudziale Wydziału Kultury < ^ztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach 
oraz redakcji „Wiadomości Zagłębia ' na¬ 
leży zaliczyć do udanych. Uczestnicy'prze¬ 
glądu skorzystali m in. z warsztatów pro¬ 
wadzonych przez wupomnianych wyżej 
profesjonalistów, poznali tajniki art\stycz¬ 
nej kuchni,,, 

SkM 

Fot. Z. BUanz 


nstAZEK HARCERSTWA POLSłOEGO 
CHORĄGWI w KATOWICACH 
gJJaTEFOW PRACY SOCiALJSTYCZNEJ 


> i 


7iBDomosci 
nctcein 


Btóśd z Nędzy pod kierunkiem Zbignie- 
tiMtirzeiaka w trakcie próby generalnej 


Trema, trema i jeszcze raz tremo. Wprawdzie 
kilka koncertów za nimi, afe to nie lo samo. Co 
innego występować W czasie przerwy w procy dla 
załogi Huty „Zawiercie", Przędzalni Bawełny 
,,Przyjaźń", Fabryki Opakowań Blaszanych czy 
Huty Szkła Gospodarczego, co innego — na galo- 
vvyn> koncercie podsumowującym tegoroczne 
X Harcerskie Spotkania Artystyczne Katowickiej 
Chorggwl ZHP. 


gala. Na scenie zespół regionalny „Wodzisław’" 


W kuluarach i salkach Miejskiego 
Ośrodka Kultury w Zawierciu 
przeszło trzy stu młodych artyslow przygo¬ 
towuje się du wielkiej gali. Atmosfera go¬ 
rączkowa, pełna podekscytowania pierw¬ 
szym poważny m występem na dużej sce¬ 
nie. Członkowie zespołu regionalnego 
„Wodzisław" poprawiają fryzury i makija¬ 
że. Rano ćwiczyli pod lachowym okiem 
Tadeusza Ringwelskiego - reżysera kato¬ 
wickiego ośrodka telewizyjnego. 


- Powinno być dobrze mówią - ab* .. 
wszystko się może zdjrzyi. 

W innej salce - Halina Jedr/ejWqwska 
/ Teatru Telewizji w Chorzowie wypisuje 
sympatycznym „Diabełkom" z zespołu 
tańca nowoczesnego „Zez" w jastrzębiu 
cyrograf-dedykację na festiwalowym pla¬ 
kacie, 


rzed 

ielk 
_■ 



Dziś rusza 37 Wyścig Pokoju 


Maj 2-awsze kojarzy się nam z Wyścigiem Pokoju, Mogą odbywać się w tym 
ctisie inne, nawet bardziej prestiżowe imprezy, ale kiedy wielobarwny peleton 
rusza na szosy, towa rzyszą mu milionowe szpalery 1 udzLTak bywało przed laty, 
Uk stanie się już dziś. Od Berlina, przez Pragę, do Warszawy, przez prawie 1700 
Im-wszędzie WP stanic się pierwszoplanową imprezą sportową* t pomyśleć, 
iele niezliczone tłumy rzadko oglądają Twarze pędzących na rowerach kolarzy. 
Peleton mknie przeważnie w zwartej grupie, w której najłatwiej dostrzec 
nożna błysk szprych lub maleńki epizod etapowej rywalizacji* Mimo wszystko 
wyścigowi towarzyszy jednakowe zainteresowanie* Trudno wytłumaczyć to 
ipwisko# napięcie nie opuszcza kibiców nawet wtedy, gdy ich pupile nie 
^Irrymiiją Trudów rywalizacji i jadą na końcu peletonu*** 


Ale dało się zauważyć - lo jest bardzo 
ważne - Ech bojowość. Z etapu na etap 
nowicjusze jechali coraz lepiej i na trasie 
potrafili pilnować konkurentów. Gorzej 
było już bezpośrednio przed metą. Brak 
rutyny powodował, że Polacy nie umieli 
zająć dogodnej do finiszu pozycji i na 
ostatnich metrach pozwalali zepchnąć się 
do środka grupy. 

Tego rodzaju mankamenty naszych ko¬ 
larzy nie odnoszą się jedynie do ostatniego 
WP. A zatem ich mocna przed laty broń - 
taktyka-znacznie osłabia. Inna sprawa,że 
końcówki poszczególnych etapów rozgry¬ 
wane są obecnie nie na bieżniach stadio¬ 
nów, ale na prostych odcinkach ulic, Teraz 
wymagana jest nieco inna technika finiszo¬ 


wania. W cenie .są zawodnicy polrjriący 
gwałtownie przyspieszyć tempo jazdy, 
sprinterzy. Tacy pną się w tabeli również 
w „czasówkachT, czyli samotnej walce na 
krótkich etapach indywidualnych. Ostat¬ 
nimi naszymi sprinterami byli Mytnik i Jan¬ 
kiewicz, którzy stawali na podium prze¬ 
znaczonym dla najszybszych kilka lat 
temu, 

temat pewne jest, ie w rozpoczynają- 
* ^ cym się w Berlinie WP prym wodzić 
będą zawodnicy zza Odry. Zespół trenera 
Wolframa Lindnera jest chyba najmocniej¬ 
szy 1 bez tzw. słabych punktów. Przypom¬ 
nijmy, że ub. r. kolarze NRD robili na trasie 


K tóż z nas nie słyszał o Hanusiku, Cze¬ 
chowskim, Królaku, Szurkowskim 
Szoździe..T Ich seryjne zwycięstwa, cho¬ 
ciaż należą do odległej przeszłości, wzbu- 
4nją emocje jeszcze teraz. Ale powiedz¬ 
my prawdę: efektowne sukcesy bialo- 
uerypOnyęh skończyły się prawie 10 lat 
tanu, kiedy to czterokrotny indywidualny 
ftytięzca WP, Ryszard Szurkowski, stanął 
^tu^yższym podium. Później sięgaJiś- 
x rwpnwdzie po etapowe laury, jednak 
* lądującej rozgrywce łepsi okazywali 
^wale. Zwłaszcza kolarze ZSRR, Cze- 
f ^Waqi, a ostatnio NRD. 

Jćreba przyznać, że zatęskniliśmy f cier- 
pNe czekamy na przejeżdżających metę 
r] P'erwszym miejscu Polaków. M#że 
w *ynt roku pojawi się w naszej drużynie 
j^przedętny talent, który zaspokoi roz¬ 
goń c niegdyś apetyty. Jednak jedno- 
-ześnlc pamiętamy, że rywale (a uczyli się 

Qfl ‘'vl l aSclwfeod nas kolarskiego abecadła) 

'^cenili swojr^sily i posiadają fenome- 
nafl ^ uzdolnionych cyklistów. Świadczy 
D hni chociażby poprzedni WP, 


^Jjęliśmy w nim drugie miejsce zespo- 
fl . _ w °* Ale kogo satysfakcjonuje obec- 
ł |*' v ' Ccm bt r zostwo drużynowe? Bądźmy 
f? trzy „ nic ma ono większego znaczę- 
0 wartości kolarzy decydują niemal 
Jocznie lokaty Indywidualne, A w tej 
_ is yffkacjT nasi reprezentanci wypadli 
rokiem raczej mizernie (tylko Ta- 
^ Krawczyk uplasował się w pierwszej 
%iątce zawodników). Na usp f 3 W j ec j|j_ 


śniętego faktu trzeba przypomnieć, że 
kilimy miody zespół, w szeregach któ- 


znalazło się aż czterech debilanf 0 
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właściwie co chcieli. I vv\gfjli w czystko, co 
było do wygrania.U hm sezonię nurtowa¬ 
li w paru kontrolnych wyścigach, gdzie 
plasowali się bardzo wysoko. Są szybcy* 
wytrzymali, znakomicie jeżdżą technirz- 
nie i lakrycznEc, a ponadto dysponują do¬ 
skonałym sprzętem. Uchodzą za fawory 
tow nr 1. 

Wielką niewiadomą stanowią kolarze 
ZSRR Podopieczni Wiktora Kapitonowa 
ostatnio przegrywali i jakoś nie mogą na¬ 
wiązać do pięknych tradycji Melichowa, 
Sajdhużyna, Lebiediewa, Surhoruczenko- 
w r a.., Ale radzieccy zawodnicy , |ak ssy nika 
ze składu drużyny, są niezwykle groźni, 
a na dodatek chcą zrewanżować się za 
niedawne porażki. Rywalizacja NRD-2SRR 
zapowiada się niezwykle emocjonująco. 

Niebezpieczni są również cykliści cze¬ 
chosłowaccy, ale wydaje się, że trudno im 
będzie pokrzyżować szyki faworytom. 
W poprzednim starcie, wbrew butnym za¬ 
powiedziom, jechali mizernie (lider druży¬ 
ny, Jirzi Szkoda, byl zaledwie dziewiąty). 

Niewykluczone, że w 37 WP btysnie no¬ 
wa kolarska gwiazda z innego, aniżeli wy¬ 
mieniliśmy, kraju. Majowa impreza ma 
zresztą to do siebie, że od crasu do czasu 
pojawia się na jej trasie nieoczekiwana 
przez nikogo niespodzianka w postaci 
sukcesu mało znanego zawodnika. Tak by¬ 
ło niegdyś z Anglikiem Steelem, Duńczy¬ 
kiem Dalgaardem, Holendrem Damenem. 
Francuzami Guyoli Danguillaume... Gene¬ 
ralne zwycięstwo w Imprezie „Neues Deu- 
tschland", „Rudeho Prava" i „Trybuny Lu¬ 
du” stanowiło dla nich idealną wprost 
przepustkę do uprawiania sportu zawodo¬ 
wego, w którym spisywali się również 
dobrze, 

^A/szystkie wątpliwości zostaną roz- 
V W nt łI1c 21 maja na mecie ostatniego 
etapu, w Warszawie. Nic bawmy się więc 
w proroka i przestańmy dzielić przysło¬ 
wiową skórę na niedźwiedziu. Obserwuj¬ 
my tylko uważnie przebieg WP. Możliwe, 
że już dzisiejszy prolog (zawodnicy wy¬ 
siadują parami, co stanowi wyścigową no¬ 
wość), na berlińskie] Karl-Marx*Allec, 
wskaże nam dokładnie] pretendentów do 
ostatecznego sukcesu. Przyglądajmy się 
baczniej tegorocznemu wyścigowi i z tego 
powodu, że wystartują w nim kandydaci 
do medali olimpijskich Los Angclcs’B4. 

(ip) 

Fot. archiwum 













































KUNAK - czworonożny gwiazdor 


f spotykacie w tym mfejscu 

'^hchattfrow niejwykfych Rywify 
to dotąd pokucia fantastyczno, jak 
Myszka Miki *' kreskówek Disney'fi, 
niesamowity Frankansloin z filmów 
(jrozy, czy japońskie potwory. Tym 
f a/em chcę opowiedzieć o łamowych 
artystach również niezwykłych, choć 
z krwi i kości - o /wicirjątach, które 
niezmiennie budzą wielką sympatię 
i ząinteresowflnio widzów. 

Już niedługo wejdzie na nosze ekra¬ 
ny radziecki film pt. „Ryś na tropie" 
w reżyserii Agasi Eabajana, Jedenaś¬ 
cie lat Temu odbyła się w Polsce pre 
miera innego jego filmu pt. „Kochany 
drapieżnik". Bohater obu tych Obra 
zow Jest nieko nwe ncjo nalny - jest nim 
bowiem ryś. Nosi on imię Kunak, co 
znaczy - przyjaciół. Wbrew obłego- 
wym poglądom, ze dzikich kotów nie 
da arę oswoić, jest on wiernym i odda¬ 
nym przyjacielem starego leśniczego 
Michałytzj, który wychował go od 
małego. Mimo żo od sukcesu pierw¬ 
szego fabularnego filmu Babajana mi¬ 
nęło juz tyle lat, do wytwórni, na adres 
reżysera, przychodziło wciąż tysiące 
listów / prośbą o dalsze przygody 
Kunaka. 

Reżyser uległ więc wreszcie namo¬ 
wom - i oto juz wkrótce poznacie 
nowe perypetie sympatycznego dra¬ 
pieżnika. Warto jednak byście przed¬ 
tem* na przykładzie Kunaka dowie¬ 
dzieli srę jak wygląda praca zezwierzę- 
tamt na planie filmowym, bo Jest to 
bardzo pasjonujące. 

Podczas zdjęć do filmu o dzikich 
zwierzętach nie można obejść się hez 
dublera. Tak też było w obu filmach 
Agasi Babajana, Kumaka grały więc aż 
dwa rysie, bowiem dzikie zwierzęta 
mają kapryśny charakter i szybko mę¬ 
czą się kilkakrotnym wykonywaniem 
tego samego zadania, czego w filmo¬ 
wej pracy nie da się uniknąć. Kiedy 
zauważa się u zwierzęcia zdenerwo¬ 
wanie, trzeba zastąpić je dublerem 
lub... przerwać zdjęcia. 

W filmowej historii Michałycz znaj¬ 
duje małego rysia w tajdze i wycho- 


A 

Reżyser Agasf Babajan podgląda przyrodę 


'Umowy Kunak z „Rysia na tropi o”, który w rzeczywistości jest 
ł-ietnią rysicą Punią. Obok Michałycz (Dmitrij Orłowski) 


wuje go Podobnie - choć mniej ro¬ 
mantycznie było w rzeczywistości, Re 
atizując „Kochanego drapieżnika" fil¬ 
mowcy przywieźli z ogrodu zoologicz¬ 
nego dwa 2-miesięczne rysie, którym 
nadali imiona Kunak i KuTfca. Reżyser 
spędzał z nimi bardzo wiele czasu. Poił 
Je ulubionym kozim mlekiem, bawił 
się z nimi i uważnie je obserwował. 
Wkrótce zachowywały się jak prawdzi¬ 
we kocięta - ocierały się o nogi, łasiły 
i mruczały. Podobnie było w wypa dku 
drugiego filmu. Rysięta, tym razem 
brat i siostra, otrzymały w filmie te- 
same imiona i również stosunkowo 
łatwo dały się oswoić. Nie znaczy to, 
że chętnie zgadzały się na określone 
scenariuszem działania. 8y osiągnąć 
zamierzony efekt, trzeba postawić dzi¬ 
kie zwierzę w takiej sytuacji, by z włas¬ 
nej ochoty robiło lo, czego od niego 
się oczekuje. Tak więc reżyser, opera¬ 
tor i aktorzy stali się powoli treserami 
i zoologami, którzy wciąż wyciągali 
wnioski z poprzednich obserwacji 
i doświadczeń, i tak np. różnica w„wy- 


Fot. „ Sowietskij Fi/m" ^ 


chowaniu" polegała na tym, ze Kunak 
i Kut r ka do filmu „Ryś na tropie" hodo¬ 
wane były razem ze szczeniętami, 
z którymi bardzo się zaprzyjaźniły. Dla¬ 
czego? 

W „Kochanym drapieżniku" w sce¬ 
nie ucieczki bohatera ze zwierzyńca 
Kut'ka, wiele razy powtarzający ten 
epizod, nagle minął wszystkie prze¬ 
szkody i na oczach grupy zdjęciowej, 
przy terkoczącej kamerze uciekł na za¬ 
wsze do lasu. To kadry weszły do fil¬ 
mu, ale Kunak pozostał bez dublera. 
W „Rysiu na tropie" nie było już ta kich 
niespodzianek. Psy zawsze były w po¬ 
gotowiu, Gdy Kunak iub Kutrka nr 2 
odbiegały zbyt daleko - wypuszczano 
psa, który doganiał rysia wszczynał 
z nim wesołą zabawę, a potem wracał 
prowadząc za sobą przyjaciela. 

Obok rysiów, w obu filmach gra 
wiele innych zwierząt Są to bowiem 
również opowieści o rytmie życia taj¬ 


gi o przyrodzie. Niektóre z nich zosta¬ 
ły „podpatrzone" kamerą w swoim 
naturalnym środowisku. Wiele jednak 
pochodzi z bazy zwierzęcej Naukowe 
go Centrum Filmowego w Pietuszkach 
koło Moskwy. Zwierzęta stamtąd: wil¬ 
ki, lisy, kuny, sarny, łosie, dzikie świ¬ 
nie, niedźwiedzie, orzeł i wiele jeszcze 
Innych, zagrały w 345 filmach fabular¬ 
nych i dokumentalnych. Z Centrum 
korzystają filmowcy wszystkich repu¬ 
blik ZSRR i zza granicy. Dlatego na 
zakończenie filmu „Ryś na tropie 
mógł się pojawić na ekranie napis: 
„Żadne ze zwierząt biorących udział 
w filmie nie zginęło"* 

tebł 


SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

O Zakładamy listowny f Anr , 
Star Wars- Kto się tym)^ 
niech do nas napisze. Kto u ot) ^ 
pierwszy - dostanie pięć kal m Zj 
fotografii z „Powrotu Jeći ", njI 

dwaj korespondenci -ttzyam^ 

le fotosy z pozostałych części \ 
wszystkie listy na pewno <Wp, Sf J 
prosimy o przysyłanie nam „ tJ 
zaadresowanej do siebie kopem , 
znaczkiem. Legitymacje rote^-’ 
pocztą. Czekamy pod adresem: r.i 
Club Star Wars", uf. Tarno*ifii) 
m 51, 04-174 Warszawa. 
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A MOZĘ BY TAK 

USZYĆ SOBIE 


I o L/* w nowy sezon 
^ ^ ^ wchodzi (a właśnie 
jesteśmy w tym momencie), to 
człowiek by chciał mieć jakiś 
nowy ciuch na sobie. Więc mo¬ 
że niech to będzie taka wiosen¬ 
no-letnia spódnica, najprost¬ 
sza z najprostszych, którą każ¬ 
da dziewczyna uszyć jest w sta¬ 
nie* Wpuszczenie w boczne 
szwy kieszeni i przyszyci© z do¬ 
łu falbany wymaga już nieja¬ 
kich umiejętności krawieckich 
i maszyny do szycia, ale spód¬ 
nica zupełnie prosta, bez kie¬ 
szeni, wmarszczona w pasek (a 
może wykończona tunelikiem 
z wciągniętą doń gumką) - nie 
przekracza możliwości nawet 
osoby, która o krawiectwie po¬ 
jęcie ma całkiem mizerne. 

A taka spódnica może być 
tzw. bazą na cały sezon wio¬ 


senno-letni. Bluzka może być 
do mej z rękawami, sweterek 

I*-' blUZ6CZka z rękawkami 
krótkimi, a nawet - bluzeczka- 
koszulka na wąziutkich ramią- 

“ ka . ch 1 str °i na największy 
upał mamy gotowy. Czyli 
ciuch wielofunkcyjny. To naj¬ 
większa takiej spódnicy zaleta 
No, a mimo tego, że w gruncie 
rzeczy jest bardzo banałna to 
również ładnie wygląda. Więc 
- kto takiej spódnicy w swe i 
garderobie nie ma. na j^o 
miejscu bym się naprawdę do 
ważnie nad jej uszyciem zasta- 
nowiła. I me tyle zastanowiła 
bo z zastanowienia niewiele 
w tym wypadku wynika, ale po 
prostu ją uszyła* 

Największym kłopotem bę¬ 
dzie zdobycie odpowiedniego 


materiału, ideałem^'; 
teriał bawełniany, o i ^ ’ 
trudniej, ale rnożfibyćl^ * 
ny, a z tym jest znacznie ^ 
Poza tym już któryś razz^- 
namawiam do 

w poszukiwaniu surow^' 
mowych zapasów róz^Y^, 
wet, obrusów i zasło* 1 ^ 1 ^ 
wiele domów, gdzie 
ło się sporo różnych^ 1 
tych obrusów, a używaj 
łącznie białych, albo S* 
w czasach obfitości tanich 
toników zmieniało się 
kuchenne co roku,stare^ 
dając na dno szafy, A 
tko można z po wq dzenjćł^^ 
korzystać na różne letni*-' 
chy, m. in, właśnie na ? 
spódnicę. 

mP‘ 
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m/odycf* 























































ŁOWCZYMI 

KOMET” 


Ki.irolina zamierzają tylko to- 
* w * mu słynnemu bratu w noc- 
obserwacjach nieb* i notować czynione 
niego wposinctcnU Im więcej zajmo- 
f _ti jj ę mhmi niebieskimi, tym banJ/iej 
N astronomia -uk bardzo nie- 
wtedy dziedzina wiedzy. Zaczęła 
^ aJ r Lidzie Inie prowadzić badania, a wy* 
pracy wzbudzały sensację. Nicźyczli- 
^ t jiiy r< 1 fa ^ hu nadali jej przezwisko 

LlC cxyni komet". 

girolina Herschcl pochodziła 2 o&LaJk] 
„ Kinnowerzr rodziny muzyków, £yc*c* 
ga ojca było, by została śpiewaczką. Mat- 
^ pjtctfiuii* chciała dać córce do ręki prak- 
jjaay «wód. Karolina podjęła więc naukę 
k^libiiirstwj, mwiniarsiwa, kroju i szy cia. 
I e-presji wybawił ją brat Wilhelm, który' 
=i2 | * Angin dóbr 4 posadę nauczyciela mu- 
jjkt. Wziął on siostrę do siebie i próbował 
^rfcjjukić na Śpiewaczkę. 7, czasem WiJ- 
ijcjsi zaczął się jednak coraz bardziej odwra- 
aJ cd muzyki i za pośrednictwem nauki 
? tortsiorui tonów zainteresował się ma temu 
tjfcfci następnie astronomią. Sam zbudował 
sebie teleskop zwierciadlany i za jego pomo- 
^ńikryl w roku 1781 planetę Uran. Po tym 
tfiyóu przyszły następne. Wilhelm sial się 
jiiwoy i twidał się całkowicie astronomii. 

L- jego boku Karolina zaczęła obserwować 
seto. Uczyła się posługiwać tablicami astro- 
tjakznymi i zgłębiała tajniki algebry. No- 
r. nabyta wiedza siab się bodźcem i zachę- 
jc badaczkę do kontynuowania obranej 
iop\ 

Mając trzydzieści dwa lata zaczęła nolo- 
ni wszystkie godne uwagi zjawiska astro- 
nauczne i opisywać je. Zadała sobie wiele 
judu i uzupełniła pierwszy nowożytny wici- 
t? katalog gwiazd pt. Historia coelcstis i?ri- 
cntrti ca r \ Wprowadziła do niego poprawki, 
dnienia i spis treści. Za pracę tę była 
jediiwiana m. in. przez takich wybitnych 
bukowców jak Gauss. 

Bezsprzeczną zasługą Karoliny Herschcl 
^Jo cdkrycie pięciu spośród sześćdziesięciu 
iwódi komet, które odkryto w XVIII wie- 
cl Ma polecenie krófo Prus, Aleksander von 
Hmnbold wręczył jej złoty medal - „w 
EEtiniu wielkich zasług w dziedzinie astro- 
^ 2111 , za odkrycia, obserwacje i trudne obli- 
tzw”. Królewska Irlandzka Akademia 
S T iui w Dublinie mianowała ją członkiem 
kserowym, a jej nazwisko cytowano w jed- 
-raiw^daii francuskiej historii astronomii. 
Ttniezwykła kobieta, która ze względu 
wielką skromność zawsze stała w cieniu 
brata, zmarła w wieku dziewięćdzic- 
^tJftniu Jat. (dr) 


, .ODCZEPCIE SIĘ 
OD GARBUSA 
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TuCf odpnwiedzi n .1 artykuł kot. Dariusza 
V Kosuwsfcfcgo postanowiłem podziw 
Jk się uwagami, które natunęły mi nię po 
lekturze. Na początku chcę się zastrzec, >e nie 
mam ambicji bronić D ani ketu, ponieważ /tim 
bd rob. dobr/c w r ,irt>kulc pr „U* Rok D4ni- 
keuj’ 1 w „Literaturze” z dnia 22-29 XII (977 

r. pan W, Łysiak. Z tego/ artykułu pochodź! 
tytuł i cytaty, 

Wypowiedź swoją zamierzam rozpocząć od 
rrzytncżcnu słów francuskiego filozofii 1 nau¬ 
kowca, Roiraca: 

„Strzeżmy się mniemać, zc w natur/e m- 
meją dwa rodzaje faktów: fakty naukowe i nie- 
naukowe. Ze tylko pierw ./e gnilne ^ badania, 
itme zaś heretyckie, wyklęte,zasługują jedynie 
na lekceważenie l\ik| Mm r r, c/ ,i v m >: dv rur 

KM naukowy jc^i tylko realny, naturalny, 
albo nie ma go wcale". 

Kolega Kosowski zarzuca Szwajcarowi, ze 
me liczy się Ł faktami, żc podaje nieścisłe, 
wyssane z palca informacje. Je/cli chodzi 
o nieścisłość w podawaniu informacji, a także 
w używaniu nic nie mówiących uogólnień, 
mogę 10 samo zarzucić i kol. Darkow i. Podam 
konkretny przykład. Pisze on: „Jak się okaza¬ 
ło po kilku miesiącach, ulatające spodki* wy¬ 
konali inżynierowie z przedsiębiorstwa lotni¬ 
czego. Otóż nic byli to » inżynierowie* ale 
studenci (dokładnie 13 )ł collcge'u leehnicznc- 
Eo przy zakładach lotniczych RAP w Farnbo- 
rough". Nawiasem mówiąc dziwię się koledze, 
że wszystkie obserwacje UFO uważa za „oszu¬ 
stwa lub „fałszerstwa". Przecież du roku 
1978 zanotowano 80 iys. obserwacji i spotkań 
?. UFO. Czy może to być zbiorowa psychoza 
lub działanie oszustów? „^Oszustami dużego 
kalibru^ są b. dobrze znani: E. von Diinikcn 
i G. Adamsky" - pisze kol. Kosowski, Zasta¬ 
nawiające jest dlaczego podaje tylko dwóch 
oszustów, Ryć może zapomniał o podaniu 
innych „groźniejszych", bo występujących 
pod „płaszczykiem” nauki, W takim razie ja 
uzupełnię tę „listę 11 , 

- Rosjanie, członkowie AN ZSRR, profe¬ 
sorowie: Kazancew, Agrest (nota bene uważa¬ 
ni za prekursorów bo działający od 195S roku), 
Awrińskij, Lisjcwicz, Gorbatow, Abramów 
i inni. 



TOMIK 






1 znowu wracamy do Darnkemi. a 10 
za sprawy wypowiedzi kot, Dariusza 
Kotowskiego, którą opublikowaliś¬ 
my w Tomiku w ub, roku w nr 91. 




- Amerykanie, na czek z profesorami: O, 
Saganem, Findtcm i Jr J. A. Hy okiem. 

- Włosi, CaLozimo, Mammojnb 

Starczy-? Chyba uk 

W daii/ej części czytamy „...fenomen Di- 
nikena nadal nie został doszczętnie obalony, 
chociaż zapewne niedługo znany Szwajcar bę¬ 
dzie uważany za wybirnego znawcę UFO". 
1 w tym fragmencie jest nieścisłość, Danikcn 
nic jesi i chyba nic uważa się za „wybitnego 
znawcę UFO. Jest on jedynie propagatorem 
idei kontaktów kosmicznych, które być może 
miały lub mają (UFO) miejsce. Chciałbym 
również zwrócić uwagę na fakt, że kol, niepo¬ 
trzebnie łączy (lub myli) UFO z paleoaMrn- 
miutyką. Jeżeli ktoś przejrzy publikacje 
Szwajcara, to przekona się, żc problematyka 
UFO zajmuje w nich stosunkowo niewiele 
miejsca. 

Przy próbie podwj/ania „dowodów” Dia- 
nikena kol, nic zada! sobie trudu by dokładnie 
sprawdzić źródło, z którego czerpał Danikcn. 
Szwajcar informacji o dyskach z Tybetu nie 
wyssał 7 palca, ale uzyskał ją od pmf, ^ r . 
Zajcewa, który informację opublikował 
w 1965 r. w „Sputniku". Nic chcę być posą¬ 
dzony o \o t żc czepiam się szczegółów, ale 
u Zajcewa jak i u Danikcna nie ma dr Chi-Pu- 
-pei ak prof. Tschi-Pu-tei. Kol, Darek pisze 
też, że dr Kwang Chuh Czang „znający dos¬ 
konałe wszystkie wykopaliska chińskie z ok¬ 
resu, w którym miały być znalezione dyski, 
„.twierdził autorytatywnie, że nic istnieje ta- 



UhciatDyrn pdnoczesme prze prosie 
kol Stanisława Wroczyńskiego, któ¬ 
rego polemiczny lijt tok długo czekał 
na druk. Opóźnienie wynika po prostu 
z natłoku materiałów. Zresztą nie tyl¬ 
ko kol Mroczyóskj nie zgadza sle ze 
stanowiskiem D, Kosowskiego, po¬ 
dobnych wypowiedzi było więcej, alo 
ta, którą zamieszczani - „Odczepcie 
sią od Garbusa" - Jest najbardziej 
reprezentatywna dla tych wszyst¬ 
kich, którzy bronią Szwajcara. Nie 
chciałbym mieszać się do sporu, ale 
pozwolę sobie zauważyć, ie żonglo¬ 
wanie cytatami różnych łudzi, którzy 
wypowiadali się mniej tub bardzie! 
trafnie w zupełnie innych sprawach 


nie może stanowić kontrargumentów 
w dyskus ji, O dyski z Tybetu nie ma co 
kruszyć kopii, bo rzeczywiście zostały 
one wymyślone, l nieważno czy zrobił 
to najpierw Zajcew czy Jeszcze ktoś 
inny. ważne, ie Ich nigdy nie było. 
Natomiast ośmieszanie faktycznie is¬ 
tniejącego archeologa chińskiego, żo 
jest „ekspertem, który przestał my¬ 
śleć" wydaje sią zupełnie nie na miej¬ 
scu. Można by tak akapit po akapicie 
analizować wypowiedź kol. Mroczyn- 
skiego, ale pozostawiam to juz Czy¬ 
telnikom, 


PREZES 


ti archeolog" itJ. Pierwsze pytanie, które sic 
Ajsuwa, {o czy w ugotc jest możliwe aby 
jeden c/i'>wiek /raj wszystkie wykopaliska 
archeologiczne 1 danego okresu. Drugie j pv- 
Uń: co tik /jiacjry twierdzenie amury utywr.e? 
To zajcv,y t /c len człowiek ma monopol ru 
prawdę i jest po prostu ekspertem. Oto tu 
powiedział u ekspenach największy architekt 
amerykański XX wieku, F. L. Wright: ,,Eks¬ 
pert — człowiek, który przestał myśleć. On 

■ t* 

wic . 

O piramidach nic będę pisał, bo powiedzia¬ 
no o nich już tyle, i.e powtórzyłbym Zdania 
wypowiedziane przez innych. Chcę tylko 
zwrócić uwagę, żc zastosowanie figur geome- 
irycznych (w tym piramidy) znabzlo zastoso¬ 
wanie przy przechowyTsaniu żywności (i nie 
tylko). Trwają, równic/ w Polsce, badania nad 
innymi właściwościami piramid. 

Kolega Darek w podważaniu dowodów za 
pomniał dodać, ze nauka nic podab innego 
w ytłumaczenia zagadek tkwiących w tych rze¬ 
czach. Zapomniał tez poda<J inne dowody 
nikena: kolo Blumricha, silnik austriackiego 
inżyniera Eggcra skonstruowane na podstawie 
Bib tli i rysunków Matów. Kol. Darek skarżący 
się na Danikcna postąpi! co najmniej nie fair. 

W końcowej części artykułu czytamy: „Hi¬ 
poteza szwajcarskiego hotelarza jest - nic prze¬ 
czę — atrakcyjna, lecz całkowicie nierealna”. 
Również nie realna była możliwość wybuchu 
bomby atomowej. Na kilka miesięcy przed 
Hiroszimą specjalista amerykański Vannevor 


Bosch powiedział: „Bomba atomowa mj;dy 
n:e będzie mogła wybuchnąć, I wierd/c to 
jako ekspert w /alae^ie ekspioz(i”. Pozosta¬ 
wiani to bez komentarza. Kolega Dariusz Ko¬ 
sowski twierdzi: z* £dyby ka/dy / wier/ą- 

cyth w muzliwoić kontaktu w prehistorii po¬ 
ważnie (t/n, jak? - przyp. , t ŚM"J zast anowił 
się nad /a^dnieniem, /rewidowałby swoje 
poglądy”. Zamiast odpowiedzi żacytufc na 
żakończcruc fragment artykułu alJeman 
Łysiaka: 

„Vt T świcde t w którym zdycha przy owa¬ 
cjach kUkierów i grzmocie hejnałowych tr^b 
tyle idei t lepiej wierzyć w mitologie mż 
w skomputery/oscane i^brabiarki cxl os^iec:/ eń- 
stwa, b o to nie odziera egzystencji z 

Z naukowego punktu widzenia nic jcj-t to 
problem wiary* lecz konieczność row j/nych 
badań. Między terecem. który iracila religia, 
a tym* który - zdobyła nauka, jot jes/c.c wcśąi 
ziemia niczyja, którą próbują zawładnąć tacy 
jak Daniken. Ale to nie /naczy byimy r&icli 
uznawać ka/de dziabnie na tym „nu man s 
bnd" za rodem / pracowmi alchemika. Ślepa, 
głucha, zJW T żięta negacja nie jest tu aajlepszym 
przyrządem analitycznym i naiiralniejsżą ka¬ 
tegorią krytyczną”. 

Z poważaniem 

Stanisław Mroczyńsli 


PS. Chętnie nawiążę korespondencję na ten 
temat z Dariuszem Kosowskim 


NIE ZWANY SATELITA 

NEPTUNA 


Rysunek czeskiego artysty Antona Czernego przedstawia rok dwutysięczny któryś t 
kiedy to na księżycach Saturna lądowań będą ekspedycje naukowe z Ziemi 

Fot, archiwum 


W ostatnich czasach często dowia¬ 
dujemy się o istnieniu nowych 
satelitów Jowisza i Saturna. Byty one od¬ 
krywane niemal „lawinowo", aż doniesie¬ 
nia o tym przestały robić większe wraże¬ 
nie. Ale zapewne zainteresuje każdego 
istnienie trzeciego księżyca Neptuna pro¬ 
wizorycznie oznaczonego kryptonimem: 
1981 NI. Odkryto go w wyniku obserwacji 
bliskiego przejścia Neptuna koło słabej 
gwiazdy Wężownika, które nastąpiło 24 
maja 1981 roku. Zjawisko to było obser¬ 
wowane przez astronomów amerykań¬ 
skich w dwóch stacjach, oddalonych od 
siebie o około S km. Pomiarów fotoelek- 
trycznych za pomocę 1,5-metrowego ref¬ 
lektora Obserwatorium Catalina dokonali 
H. J- Reitsema i W.8. Hunnard, a analogi¬ 
czne pomiary 1-metrowym reflektorem 
obserwatorium na Mount Lemmon prze¬ 


prowadzili LA. Lebofsky i 0, Tholen. Na 
obu stacjach stwierdzono krótkotrwałe 
zakrycie (zjawisko trwało około 8sekund), 
które zdaniem obserwatorów wywołane 
było przez nie zna ny dotąd księżyc Neptu¬ 
na. Ma on mieć co najmniej 180 km śred¬ 
nicy i obiegać planetę w odległości około 
trzech jej promieni (1 promień równikowy 
w/g E. Rybkiwynosi24300kmjodśrodka 
masy układu [przy założeniu, że jego orbi¬ 
ta leży w płaszczyźnie równika planety). 
Byłby to zatem najmniejszy I najbliższy 
spośród znanych księżyc Neptuna. Ponie¬ 
waż musi on mieć jasność mniejszą od 20 
wielkości gwiazdowej i w dodatku krąży 
blisko planety, trudno go będzie dostrzec 
bezpośrednio. Jego istnienie potwierdzo¬ 
ne zostanie być może dopiero na podsta¬ 
wie badań przeprowadzonych za pomocą 
sond kosmicznych. 


■- 

Hś przy tym dokładnie porozrzucane tu i ówdzie po mieszkaniu 
Mezochy, ścierki i gazety. Prosto od herbaty czekającej no nią na 
^“fsttowala do sprzątania, zmywanie, cerowania, prania,prasowa- 
I- do widzenia za tydzień, uważajcie na siebie, Janka powinna 
o dom, toż panna przecież, nie odprowadzajcie mnie, Pikuś ml 
''Warciy, p Bi 

£Pikusl®m w ramionach, śmieszna i dystyngowana, wsiadała do 
^Wajy, przschodziła przez jezdnie, stawała przed wystawami 
JkJtpów galanteria damska, kapelusze, kosmetyki i kwiaty. Kupowa- 
J 1 "irtr niebieskiej wstążki, metr białej, dwa metry walansjenki 
Wl ztych najcieńszych, mierzyła dziesięć kapeluszy nie pozwala¬ 
ją wtrącać żadnych uwag modystce, wydawała na perfumy wszyst- 

pieniądza za godziny nadliczbowe z całego miesiąca, w kwiaciarni 

Achała długo róże i była gotowa do powrotu. Nie lubiła Warszawy 
^ Poniedziałki ani w żadne przedpołudnie. Pikuś też nfa, a to znaczyło 
^*1*. Łaskawie pozwalała przechodniom pomagać sobie przy wej 
Wu n» Khodyldo tramwaju, a jaill nikt ni« zauważ*, że potrzebują 
tt0fncł V. żądała jaj tak kategorycznie i takim tonem, *o stojący 
NUlżaj HubllJ paczki, parasolki, książki i rękawiczki w B<>rqcvch 
1 UwttydMnych przeprosinach, a Jedan młody Ignorant milicjant 
r" łl "Ie połknął raz gwizdka obsztorcowany druzgocąco za czelność 
uwagi, 1. przechodzić przez jezdni, w tym miejscu nie 

J* "i* jestem - usłyszał - pana dziewczyną, młody, śmieszny 
i,byś i,n M mnie gwizdać, A poza tym wcale ml slą, 

. nie podobasz. Oczy wybałuszyłeś jak żaba i garbisz ślą 






brzydko. Co z deble za mężczyznaI Nigdy nie zakochałabym się 
w czymś takim, i źle wychowany jesteś. Na damy się nie gwiżdże, 
zapa m lętaj to sobie, nawet w socjalizm ie. Weź mi paczkę i torbę, jeśli 
już musisz sterczeć tutaj, choć potrzeby nie widzę. Plkusla nie ruszaj, 
gdzież byś nadawał się do takiego delikatnego pieska. Podaj ml rękę. 
Nie tak gwałtownie! Nie umiesz, miły mój, służyć dom om ramieniem. 
A krok dostosuj do moich. Teraz fdf z Bogiem, dziękuję d. Mam 
nadzieję, że przy następnym spotkaniu zachowasz się odpowiednio. 
A o mnie się nie martw. Jakiż kierowca śmiałby przejechać kobietę? 
Oczu nie ma, czy co? Ja nie muszę uważać, oni niech myślą, kiedy już 
muszą jeździć, nie chodzić. Cicho, Pikuś, nie denerwuj się, to tylko 
taki sobie niegroźny milicjant, młody I niemądry, ot co. A ty, synku, 
skróć beki, za długie masz. Brzydko. Nieelegancko I niepotrzebnie... 

Jak myślisz, Ka, skrócił baki? Ja bym to zrobiła bezapefacyjnle. 
AJak ma baki w porządku, prawda? Nie za długie. W sam raz. Alek Jest 
dla ciebie cały w porządku, warty wszystkiego i na zawsze, tak* 
Katarzyno? To dobrze. Twonyde razem doskonały duet uzupełniają¬ 
cy się wprosi idealnie. Nauczyłaś Alka, Kasiu-Julio, tego, czego Ja 
nie potrafiłam nauczyć Michała. Tak powiedziałaś, pamiętasz? Nau¬ 
czyłaś Alka kochania. Katarzyno! Ja nie chciałam nikogo tego uczyć. 
Ja czekałem, by mnie tego nauczono. N le po rozum ienie— Błędne 
wyjście do rozgrywki o zwycięstwo, fałszywy krok setny I każdy 
następny. Odkrycie kart i twarzy, A może szuka nie swoich oczekiwań 
i siebie samej w kimś? Moja mądro, tak doskonała pewna siebie 
Katarzyno... Podaruj mi trochę swej wiary w to, ie wszystko, co 
robisz. Jest dobre i jedynie słuszne. 


IV 

Niesłuszne jest prawie ogólne mniemanie, że czarne koty przyno¬ 
szą nieszczęście. Pani Marysia znalazła w piwnicy małego, czarnego 
kotka, kotek ją podrapał, wdała się infekcja, pani Marysia poszła do 
lekarza i dostała pięć dnt zwolnienia. Teraz ja Idę sama na zebranie 
młodych nauczycieli humanistów (to brzmi I) do ćwłczenlówld w po¬ 
wiecie, a pani Marysia zamtasttowarzyszyćrntwdrodze (tylko osiem 
T pół plus osiem 1 pół, razem siedemnaście kilometrów) gotuje sobie 
spokojnie zalewajkę. Dla nas dwu może kierowniczka poleciłaby 
sołtysowi dać pod wodę. dla mnie samej byłaby to wołająca o pomstę 
do nieba rozpusta. Idę więc I wyglądam czarnego kota. Może I mnie 
przyniesie szczęście, 

W drodze powrotnej umierając z głodu, zjadłam, dławiąc się, pięć 
pączków. Kota nie spotkałam. Chorowałam całą noc. Kierowniczce 
wytłumaczyłam bladość złym odbiorem promieni księżycowych. 
Spojrzała tak, że chętnie odgryzłabym sobie język. Cleląi ty duma 
Waga - powiedziałam wyraźnie w myśli. Pani Marysi spytam, co 
zrobiła z kotem. 

P»nl Wilgoć nauczył* mnie prać roczniki I ścierki. A ktćż by - 
wzruszyła ramionami - biegał z tym do pralni. Namoczyć trzeba 
w ciepłej wodzie * płatkami mydlanymi, po godzinie potrzeć 
I gotowa. 


Cdn. 
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Nifj zdmowJonycb materiałów redakcja me zwraca. 
WYDAWCA PSY/ „Prasa-Ksiijzka Ruch" Młodzieżo¬ 
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UŚMIECH NUMERU 

W KANCELARII pewnego urzędu malarze malują 
ściany. Nagle dzwoni telefon- Jeden z malarzy pod* 
nosi słuchawkę i mówi: 

- Halo, tu nie ma dziś nikogo, tu się pracuje! 




★ 


MARYSIA kupuje sobie kostium kąpielowy na 
lato. Pyta sprzedawczynię: 

_ proszę pani* o czy on się w wodzie n ie zbiegnie? 
- Dziewczyno, a co tu się jeszcze może zbiegnąć? 



TA KLASYCZNA NUDA 
DO&RA DLA WĄSKO - 
MOSYCH EMERYTCE 
DOPROWADZA MNIE? 
DO SZAŁU* 


1 CC5Z OALEO 
SZARY 02*0 
WIEKU 


* LANC ET* 

Ki. U 6 M EJ>XA UL Ttrzu^y 


- KASA CHORYCH * SAlA 
PR2YD ĘC * FLEGMA lf*m 
FEKCJA * pRDSEKTDRjhfj 
* DOKTOR <ą/ 


SKORO GRA^KASA \ 
CHORYCH', TO WEUSCJE 
POWINNO BYd DLA > 
UBEZPIECZONYCH 

za darmo, jak f 
DO LEKARZA. 41 


NORM-iOO 
UUQ. Z<xi 


P-T SPpyTLM irZ/T 
można 

&| C BRAKJ FIN ANI 


może trudno 

PlOSEN KAR20M 
WIĘCEOSPA- . 
m i^tTAo , jt 


MC5W GtOSNlEO, 
BO MUZYKA 
CEET.ZA. M 
O to ś) MA : T7m 


\fODEQ\ 

TBhi O&OK TO 
SŁYNNY , 
TYTUS l /—^ 


MAŁPIE NIEWIELE 
POTRZEBA. ABY BYct 
SŁAWNA- WYSTARCZĄ 
ZE PRZEMÓWI PO 
S ^ LUDZKU. _ 
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-f- amon zabrzmiałoby Jak niswlnno bluiniarstwo w uszach 

Ą Q pani Wilgom Pani Wilgoń jest wzruszająco dziecinnie 
t głęboko pobożna. Na zewnątrz umiarkowanie, w sercu 
niewzruszenie. 2 wprowadzeniem w życie I czyn konsekwencji 
wynikających nie dfa wszystkich dostatecznie jasno z racji uznawa¬ 
nia aksjomatów swojego kredo. (Tak, credo. Katarzyno, wlemK 
Szanuję panią Wilgo*, O właśnie- rzeczownik osobowy uzupełniają¬ 
cy deklamacją uczuć do nleosobowych wartości. Sprostowanie - 
pani Wilgoń jest głęboko wierząca. Pobożna, to zło słowo. Głęboko- 


też zła. Pal licho, jak mówi pani Wilgoń i dajmy spokój słowom. 
Nieistotne Imponderabilia. (Mów po polsku « Pacynka. Chodzi mi 
o to, żeby język giętki powiedział wszystko, co pomyśli głowa — 
Słowacki.} 

Stosunek pani Wilgoń do upersonifiłcowanego przez wyznawców 
najwyższego Dobra jest o tyle wa salny 1 czołobitny, co ufnie spokojny 
w przekonaniu, że Stwórca jest zbyt zajęty utrzymaniem jakiej takiej 
równowagi w szalejącym mrowisku na ziemi, by zawracać sobie 
boską głową mikroskopijną osobą pani Wilgoń i pamiętaniem jakichś 
tam jej żenująco niewinnych grzechów oraz kwalifikowaniem ich 
sprawcy do ognia piekielnego. Nie lęk więc przed karą. a głęboka 
organiczna prawość i uczciwość wobec siebie I piękna jakim jest 
drugi człowiek kazały pani Wilgoń kroczyć zdecydowanie przez życie 
wytkniętą w zaraniu jej długich dziejów drogą. Jej bogatą nleprze- 
ciątność niosły po taj drodze najpierw młode nogi jaśnie panienki, 
później rozhukane konie ze stajni wielmożnego pana ojca, bryki 

I powozy tegoż mniej juz wielmożnego, eleganckie ekwipazel wierz¬ 
chowce jego błagorodja pułkownika męża, rozczfapane buciory nie¬ 
boszczyka ogrodnika Porflły, chłopskie wozy na skrzypiących drew¬ 
nianych kołach I poranione stopy owinięte przepoconymi, krwawymi 
szmatami; gdy buciorów, skradzionych na ostatnim przed granicą 
postoju, zabrakło. Niosą ją teraz białe pepegi czyszczone zajadle 
kredą przez kolejna dyżurne, pepegi podlotkowato zawiązane na 
różowe kokardki, pozostałości z Imianinowch wiązanek, pepegi 
znaczące uroczo niepoważny ślad białego pyłu na dróżce od drzwi 
„własnego wynajętego pokoju' 1 ' do przystanku autobusowego w nie¬ 


wielkim, a dalekim lasku za wsią, skąd co soboU P afl ' 
wyrusza w świat do syna I wnuczki mieszkających ai 

W torbie trzymanej kurczowo na kolanach gniecie ^ 
placek drożdżowy, z własnoręcznie przez panią Wilgońiflp kc! 
zakalcem w niedopieczonym cieścle, i Pikus, zatracony ^ ci 
mieszaniec, lisi pies, półdiable i frant z sarnimi, mdlei^Y" 110 ' 
Ostatnia różowa kokardka zdobi mu szyje, ucho z*visa if 
w dłoni pani Wilgoń, drugie strzyże zaczepnie w st f ‘ ,nł 

i pohukujących z boku samochodów. 

Paru Wilgoń kocha Pikusia i Wnuczką Janką. Pikusie 1^7 
by niechcianego już przez nikogo serca, wnuczką z u" 0 * 
tradycji otaczania uczuciem wszystkiego, co mele > bt * 

7 yjUtAA, , w ! łas " a ' ! Do svna ma stosunek niejasny I nlaz^lf 
Zawiódł Jaj nadzieje, jeśli miała w ogóle głową i czas ż^f*' 
n ego, utył zaraz po trzydziestce, wyłysiał, pozwoli! U* * 1 * 
nlegramatycznte mówiącej ekspedientce ze sklepu rybn^S 0 
Wdgon nre znosiła ryb i nie dostrzegała ekspedientek), I »* 
podchodiił do wstrętnego egzaminu na wyższo studia 
zacięła się w dez a próbującym lekkim skłonie w tył. d 
słuchać o miłości I nienawiści do ekspedientek, sukcesachl^P 
dzeniach na studiach, pracy i planach na przyszłość j^yn^‘ 
Wnuczce wiozła co sobota prezent tyleż apetyczny co 
jednym uchem słuchała sprawozdania z minionagu tygajfiiJ- 


Dokończenie na str. 7 







































































































































































































